
Od Rowów

kłem. Jest zadowoleniem to- 
ny 1 sytością d/.ie,Ci. ' '

A ląd? Ląd jest oczekiwa
niem na przystępność rnorza. 
Jest oczekiwaniem na pomoc 
łudzi mieszkających prz^ 'du
żych stanach kolejowych. . *

Nie trudno publicyście ni 
tym 126 km skrawku wybrze
ża koszalińskiego znaleźć- „«• 
fektotśnć" tematy, mtlloiłbwa 
straty, przykłady niedbaltlwa 
1 skutki, bezduszaośęj. Je^i to 
żenująco łatwe. Gaziekoiwiek 
się żat rzj mać od razu wjado* 
rńó,* ze trzeba pomóc, trzeba 
pienlędży,- inwestycji... I 
nic łatwiejszego jak zebrać 
dane i cisnąć je w twarz u- 
r/ędnikojn z mocą eksplozji 
„bomby-* dziennikarskiej. Kąt 
da penetracja w 24 osadach 
rybackich zakończyć się mu
si wołaniem o pieniądze, któ
rych nam brak.

Jeśli więc z góry wiadomo, 
że ich nie otrzymamy*, lepiej 
może pisać prognozy pogody^ 
wytykać błędy ortograficzne 
w .ulicznych ogłoszeniach...

A jednak może z uporem 
maniaka wywlekać różne da
ne, mówić aż do upojenia o 
możliwościach aktywizacji wy
brzeża morskiego "naszego wo
je wódz twa ... Ponoć kto nia 
puka, temu nie otworzą. Zda
jcie sobie sprawę z aktualnej 
sytuacji, analizując morską 
gospodarkę przed wojenna,
być może znajdziemy nowe 
rozwiązania, niekoniecznie for
mułowane jako apel do 
narodowego . budżetu Szukaj
my, co można zrobić teraz, 
co jutro.

W r. IS3» n? wvhrz»tu Vo»M- 
lińskim eksploatowano ) pnrtr 
i 24 wdv niwkle. Byto wów. 
<’»« iw lodzi motorowych I ta- 
Zlowo-motorow. rb oraz ijn icj. 
tró« prz-«»>ni> n—IS m.

H' hotowytwo zatiuenulo W1 
ryliakAW.

W isro r. mfeltłmy łS kutrów. 
115 lodzi rybackich i M« ryba- 
ków.

W tłjn r. tlo*r kutrów wnm» 
»łn do 7» (*y pańtlwowyrh j * 
«połc)zielczv<hk ł.odzl b.ctollftll 
■PÓMzielczych l l» prywatayep, 
i urawni-Bka do połowów miało 
491 rybaków.

Obecnie liczba lodzi izczorńt. 
nie wlortowo żaKiowych zmalała 
z powodu karach dokonanej 
prrez rrzsa Morrkt Były to 
ludzie Maro, poniemieckie.

w rezultacie w bieżącym roku 
posiadamy Juz tylko 3 czynnych 
osad rybackich. w których 
znajduje tlę;

w Rowach: J lodzi motoru. 
wvch <« spółdzielcze t t pry
watna* oraz 2 lodzie wtołtowe.

W Dabkarh- .1 łodzie niosło, 
wo motorowe należąc- do njy. 
Warnych użytkowników.

W rniemcb: 2 łodzie moto
rowe likwldującel we placówki 
spółdzielni -,Łoso«
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Wesołych Świąt!

usta grymasem pochylonych 
sosen, sypią wydmowym pia
skiem w oczy.

Wieczory są chłodne i głu- 
che. Trzeba długo czekać i 
wytężać wzrok, aby ujrzeć
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Pierwsze 
wnioski
IMIĘ Polski ze szczególną 

mocą rozbrzmiewało przez 
ostatnie tygodnie na 

Dalekim Wschodzie. Wszędzie, 
gdzie wiodła trasa podróży 
polskiej delegacji rządowej. 
W Pekinie czy Delhi, w Ran- 
gunie czy Phenianie. w Pnom- 
Penn, Hanoi czy Elan Bator 
— wszędzie tam odnawiali
śmy stare przyjaźnie i zdoby
waliśmy nowych przyjaciół. 
Mówiono o nas i w krajach 
budujących w Azji sncjaliżm 
1 w państwach azjatyckich o 
odmiennym od naszego ustro
ju. Na spotkanie potężnych sil 
postępu i pokoju półtora- 
miliardowej Azji wyszła Pol
ska. Już nie ta. która w la
tach międzywojennych wiodła 
■na arenii' międzynarodowej 
żywot zaściankowego szlache- 
tki. ale kraj zdolny do znale
zienia swoiego miejsca w ak- 

Śualnym układzie sil świato
wych.

Wielka inicjatywa 1 sukces 
polskiej polityki zagranicznej? 
Niewątpliwie. Tak można i na 
leży ocenić wyniki podróży 
polskiej delegacji rządowej. 
Tak ocenia to również Zachód. 
„Wizyty Cyrankiewicza w kra 
Jach azjatyckich — reaktywi- 
zacja polityki zagranicznej 
Warszawy" — pisze szwajcar
ska „Neu Zuercher Zcitung" 
w.tytule artykułu komentują
cego podróż premiera Polski.

Podjętą* po okresie pewnej 
stagnacji inicjatywę dyploma- 
tycjuią Polski na arenie Dale
kiego Wschodu widzimy nie | 
tylko od strony zbliżenia mie 
dzy Europą 4 Azją. Nastąpiło 
ono nie tylko w wyniku akcji 
dyplomatycznych. Doba odrru 
łowców <» szybkości ponad- I 
dźwiękowej I pocisków mie- 
dzykonlynentalnych pokonała 
Już przestrzeń. Mówi o niepo-
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— Muszę już wrócić do domu — powiedziała.
— Czemu? Czy ci jest zimno?
— Nie, nie jest mi zimno. Alę przecież nie będziemy cho

dzić tak całą noc.
— Chciałbym tak chodzić. Chciałbym tak chodzić z tobą. 

Do końca nocy, do końca życia, do końca świata.
Zegar cerkiewny wybił godzinę 10-tą. Co teraz robi mama? 

Stoi pewno w oknie i zaciska usta. Zawsze to robi w gnie
wie. Jej twarz przywodzi wtedy na myśl św. Annę z obrazu. 
Tuska uśmiechnęła się. Zabroniono jej „kategorycznie" cho
dzić z chłopakami, a także wracać do domu po zamknięciu 
bramy. .

Ale Staszek ma ręce ciepłe jak piecyk, 
a naokoło mgła: we mgle wszystko wygi* 
cła inaczej, dziwnie jakoś i pięknie. Lu
dzie znów przypominają wodorosty.

Jest ich tutaj zbyt wielu, zbyt wielu ich 
się tu pęta,’ po tych jesiennych ulicach. 
Każdy z nich może za -chwilę spytać 
o ’ skiep jakiś, godzinę — trzeba bedzie 
wtćdy przystanąć i wdać - się w bzdurną 
pogawędkę.

„Ludzie, nie widzicie, że nie wolno nas 
teraz zaczepiać?! Zaczepianie takich jak 
my powinni.’ być milicyjnie wzbronione!"

— Myślałem o tobie co dzień — mówił 
ęieho. — Co dzień szukałem ciebie na 
ulicach. Codziennie myślałem „Dziś ją 
spotkam..."

— Czemu po prostu nie przyszedłeś do 
mnie? Do mieszkania?

— Nie wiem czemu. Bałem się, że mnie 
wyśmiejesz. Ze to już. będzie koniec. 
I twoja mam?,...

— Co: ..moja mama?"
— Myślę, że nie lubi mnie.
— O, ona jest bardzo dobra, moja ma

ma — uśmiechnęła się w ciemność — 
Nie pozwala mi tylko...

— Czego?
— Za późno wracać do domu
— Więc co będzie?
— Nic. Chcesz iść na konięc świata, 

a już tu. przy bazarze się łamiesz?
Całował koniuszki jej palców, jej rzęsy 
policzki.
— Wiesz przecież, że cię kocham — 

mówił szeptem. — Wiesz o tym od dawna.
Uśmiechnęła, się smutno. Pomyślała, że 

on mówi jak amant ze sznurowatej, ope
retki. a każde jego banalne słowo —, i««t 
c|ia niej,dziś nleewykłe. Pomyślała też. że 
kiedy serce boli od nadmiaru szczęścia, 
kiedy chce się je garściami rozrzucać lu
dziom — myśl nie powinna wciąż wracać 
do zakazów czyichś zaciśniętych ust.

Och, żeby można było ż-drapać z dzisiej
szego wieczoru tę błonkę jękliwej skru
chy!

Nie powinna bowiem okłamywać m>-

my, która niszczy sobie 
zdrowie zbytniąpracą. dzięki 
której może teraz czuć to

wszystko: tę mgłę, ten smu
tek i światła, matowe świa
tła, — jak perły zielonkawe...

— Chcialabym. mieć to na 
zawsze Na własność-’- powie
działa.
- Co?
— Zielonkawe, perły...
— Będziesz miała.
— I zegarek z nylonowym pa 

skiem
— Będziesz go miała.
— I czarnego kota...
— Też.
— ... Zęby miał żółte oczy. Ze 

by mÓKł się . nazywać Tobiasz.. 
I malutkie turystyczne radio.

— Kupje ci to. Kupię ci masę 
rzeczy- 1 futro ’ małp, bo ma.:*

wracającego z połowu ryba
ka, Ludzie tu najczęściej pa
trzą w stronę morza, rzadko 
w głąb lądu. Matki i żony o- 
czekują swych bliskich od 
strony morza. Miłość kobiety 
do mężczyzny łączy obawę o 
szczęśliwy jego powrót z po
myślnością połowów. Wartość

brązowe włosy 1 co zechcesz. 
Kupię ci wszystko.

— K iedy?
— Niedługo: Jak skończę po 

libudę. A może wpierw Ojciec 
u \ budował nowy kiosk .do lo
dów i tylko brakuje tam drzwi.

W maju się zarobi z pięć tysię 
cy. Więc co chcesz na początek’

Uśmiechnęła się lekko Pomy
ślała. że co dzień chce mieć dwa 
talerze zupy Gdyby miała to — 
może dla niej świat byłby co 
dzień tak dziwny. Co dzień mo
że umiałaby w nim znajdować 
rzeczy tak bardzo niezwykłe. 
Jak dziś. A dla człowieka bez o- 
biadu świat to tylko zamaza
na przykrość, od której chce się 
uciekać.

— Cieszę się...
— 2e co?
— Ze riiama wzięła dodatko

wo pracę w pralni wieczorami
— Czemu?
— Bo później Wraca do domu.
— Boisz się? Może już zawró 

cimy? Pokażę ci jeszcze tylko z 
daleka nasz kiosk.: Może, w nim 
zarobię na mieszkanie? Wtedy 
chyba mama da narn zezwolenie-’ 
To za dlbgo — czekać cały rok! 
Aż skończysz 18 lat,

Szli teraz ulicą Wileńską. Mi 
jali teraz bar „U Hawelki".

— Wstąp. Kołeś, z tWófa ma-
MONIKA KOTOWSKA

Bądź tu mądry...

ZABRNĄLEM w tycie 
maleńkich osad ry
backich... Wiele tu 
surowego piękna, 
ludzki ego zmęczeni a 

i C?>ś takby głęboki smutek 
Wyzierają one ze zniszczo- 
njch chałup, wykrzywiają

następnego dnia zwljgtuje 
skrzypienie zbutwiałych o 
ktrnntc, natężenie szumu mo
rza, widoczność odległych la- 
t rrrij morskich. W chałupce 
ożywia się, gdy Jasno świecą 
gwiazdy, a księżyc n;e ma 
„lisiej czapki".

Zaczerwienione od wiatru 
oczy rybaka są Jego busolą, 
reiengatorem, echosondą i ste 
rem. Zawsze zwrócone na ho
ryzont morza. Morze jest tego 
żywicielem, nadzieją i smut-

do Dźwirzyna



w Chłopach: 1 łódź motorowa 
1 2 wiosłowe.

W Gąskach: 2 lodzie wiosło 
we.

Na całym wybrzeża koszaliń 
sklm mamy więc tylko 11 lo 
<lzl, nie uwzględniając portów 
w Kołobrzegu. Darłowie i Ustce. 
Z danych tych wynika, te 

polityka gospodarcza w ubie
głych latach zmierzała do li
kwidacji osad rybackich Jako 
uciążliwych 1 nie rentownych. 
Tendencja taka była nie tylko 
ślepotą polityczno-gospodar
czą, była głównie wyrazem 
opanowania umysłów giganto- 
manlą. predylekcją do two
rzenia kosztownych kombina-

Od Rowów

i czerpania przez państwo zy
sków.

Penetracja faktów
Wysiadując wieczorami na 

pustych plażach, chodząc po 
r nledbanych wydmach z rząd 
ką roślinnością, zdarzy się 
pogawędzić z rybakami. Grze- 
jąc dłonie dymkiem papierosa 
można tak przebywać długie 
godziny, rozważając jakby tu 
obudzić z letargu nadmorskie 
osady.

Wśród rybaków panuje prze 
konanie, że przy obecnej ilo
ści taboru najlepszą dla nich 
formą gospodarki byłaby spół 
dzielczość, obejmująca tylko 
daną osadę lub maszoperia.

stawową dźwignią aktywiza
cji gospodarczej wybrzeża ko 
Szalińskiego, poczynając od 
Rowów na wschodzie do osa
dy Dźwirzyno na zachodzie.

Tym bardziej, że jak wiado
mo, państwowy przemysł 
rybny poczyna zmieniać swój 
profil produkcji. Interesuje 
go nie tyle świeży dorsz patro 
szony, ile filety mrożone oraz 
eksport węgorza, łososia i ryb 
słodkowodnych. W związku z 
tym słusznym przestawianiem 
się na rybę wysokogatunkową 
(co dotychczas zaniedbywaliś
my!), wzrasta znaczenie rybo
łówstwa łodziowego. Jest bo
wiem rzeczą znaną, źe rybacy 
łodziowi specjalizują się w po 
łowach ryb wartościowych 
i odławiają rybę lepszej jako
ści przy niższych kosztach eks 
ploatacyjnych, uzyskując w 
tym względzie przewagę nad 
rybołówstwem kutrowym.

Interesujące niewątpliwie 
będzie przypomnieć sobie, jak 
przedstawiały się połowy w 
roku 1939 dokonywane przez 
nasze porty i osady rybackie.

Na zdjęciu: połów na Jeziorze Jamno.

tów produkcji rybnej, bez 
zdania sobie sprawy z aktual
nej sytuacji na koszalińskim 
wybrzeżu, jego możliwości 1 
potrzeb.

Jakkolwiek wyliczenia wska 
zywaly, że inwestycja doko
nana np. w osadzie rybackiej 
w Rowach zamortyzowałaby 
się w przeciągu 2,5 roku, 
wołano uruchamiać mało ren
towne spółdzielnie rybackie, 
pomijając tradycyjne spółki 
rybackie • maszoperle, które 
Pojawiać się mogły tak szyb
ko, jak szybko rozwijałoby 
się łodziowe rybołówstwo In
dywidualne.

Tymczasem polityka spół
dzielczości rybackiej poszła 
w kierunku likwidacji placó
wek „plażowych" Jako nie 
rentownych z powodu znacznej 
odległości od baz. braku 
transportu I małej Ilości Jed
nostek połowowych. Spółdziel
czość oparła się na dużych 
portach, dublując działalność 
państwowych przedsiębiorstw 
połowowych. W konsekwencji 
spowodowało to zlikwidowa
nie placówek spółdzielni w 
Dąbkach, Uniestach, Chło
pach, skąd część rybaków zo
stała przeniesiona do portów, 
a niektórzy przeszli do rybo
łówstwa prywatnego. Poza 
tym zlikwidowano całkowicie 
osady rybackie w Jarosławcu 
1 w osadzie Wici, z których 
rybacy przenieśli się do dar- 
lowskiego „Kutra" lub spół
dzielni „Łosoś", bądź też po
zostając na miejscu, zajęli się 
tylko rolnictwem.

W taki sposób miast 
aktywizować całe koszaliń
skie wybrzeże, a nie tyl
ko jego większe porty, 
doprowadziliśmy do wyludnie
nia 24 osad rybackich. Zmar
nowaliśmy okazję do zagospo
darowania tych miejscowości, 
wzbogacania ich mieszkańców

Wydaje się, że ten pogląd 
wyznacza właściwy kierunek 
polityki w gospodarce mor
skiej na najbliższe lata. Orien 
tacja na rozwój rybołówstwa 
łodziowego zdaje się być pod

do Dźwirzyna
Gatunek Kołobrzeg Darłowo Ustka Osady Łącznie

Łosoś 84 129 275 886 1.374
Flądra 176.565 460.923 404.012 149.384 1.190.885
Dorsz 3 613.618 1.752.917 1.737.830 254.846 7.359.211
Siedź 146.453 96.931 14.594 —• 237.976
Węgori 6.261 5.968 1.073 9.856 23.158
Pozostałe 173.453 230.847 134.186 24.563 663.049

Razem 4.116.435 2.647.715 2.291.970 439.535 9.495.655

Z tego zestawienia wynika 
więc, że najbardziej wartoś
ciowe ryby — łososia i węgo
rza łowili rybacy zamieszkali 
w osadach nadbrzeżnych, po
sługujący się taborem łodzio
wym.

Raz więc jeszcze (i nie o- 
statni!) dochodzimy do prze
świadczenia, że rybołówstwo 
łodziowe ma dla naszego wy
brzeża znaczenie zasadnicze. 
Mimo, że tak jest, do dnia 
dzisiejszego nie został wypro
dukowany typ łodzi nadający 
się do rybołówstwa „plażowe
go". Rybacy w dalszym cią
gu łowią na starych, ponie 
mieckich łodziach, które nie 
nadają się już do remontu.

Jest to wyrazem karygod
nego niedbalstwa władz tere
nowych, Zrzeszenia Rybaków 
Morskich i Krajowego Związ
ku Spółdzielni Rybołówstwa 
Morskiego. Do dziś nie ma 
projektu potrzebnej łodzi. A 
wzór jej istnieje. Jest nią 
właśnie łódź poniemiecka, u- 
żywana z dobrym skutkiem 
przez naszych rybaków od 12 
lat lub bardziej nowoczesna 
— łódź wyprodukowana w 
NRD używana w osadzie 
Ahlbeck na wyspie Uznam, po 
łożonej o 2 km od Świnouj
ścia.

Jako trudność wyproduko
wania takiej łodzi podaje się 
brak motoru. Łodzie typu 
„plażowego'* potrzebują bo
wiem specjalnych motorów od 
4 do 6 KM, które nie będą 
przeszkadzać w wyciąganiu 
łodzi na brzeg.

Wydaje się, że zakłady w 
Pucku mogłyby opracować 
prototyp takiego motoru, sko
ro podjęły się już produkcji 
motorów, przeznaczonych na 
użytek kutrów i mają w tej 
dziedzinie pewne doświadcze
nia. Można w tej chwili prze
widzieć, że roczna produkcja 
zakładów wytwarzających ma 
łe motory zaspokoiłaby potrze 
by rybołówstwa łodziowego i 
stała się główną przyczyną je 
go rozwoju. Być może, źe gdy 
motory te pojawią się na ryn 
ku, różni „działacze" wymy
ślą jeszcze sto innych trudno
ści. Nie będą jednak już mieć 
podstawowego argumentu. A 
to już bardzo dużo jeśli się 
zważy, że za główne przyczy
ny hamowania osadnictwa ry 
backiego uważa się: brak 
sprzętu — łodzi i motorów, 
brak odpowiednich budynków 
mieszkalno-gospodarczych.

BOGUSŁAW PEPEL

(Dokończenie na str. 6)

lą. To wam dobrze zrobi — po
radził im życzliwie jakiś pijak.

Staszek zmarszczy! brwi. 
Przyspieszy! kroku.

— Nie będziemy mieszkać na 
Pradze — mówi! szeptem. — Od 
jedziemy stąd na zawsze. To nie 
dla ciebie dzielnica!

Zajrzał w jej oczy błagalnie. 
Wyczuła, że on też lęka się te
raz niebezpiecznej zbędności 
obcych słów.

I nagle nie patrząc na siebie 
objęli się niezgrabnie ramiona
mi.

Gest ten, wzajemna bliskość 
— wstrząsnęła nimi, bali się 
spojrzeć na siebie, szli sztywno 
i powoli ciemną ulicą.

„^Jie można tak chodzić całą 
noc — myślala z bólem — nie 
można. Trzeba będzie zaraz za
wrócić, tak okropnie, niemożli
wie szybko zbliża się do nas ten 
śmieszny, niebezpieczny kiosk. 
Jeszcze piętnaście kroków, dzie
sięć... Potem wrócę do domu i 
będzie mi w domu bardzo zim
no. Będzie mi zimniej niż wczo
raj. niż przedwczoraj. Niż za
wsze. Teraz będzie mi już ciągle 
tak zimno. Tak strasznie zjmno 
bez niegooU-azcmu nie można 
chodzić *tak całą noc. Do końca

HUMOR

— Jeszcze jedno takie uderze
nie i zdyskwalifikuj/ panal

nocy, do końca życia, do końca 
świata?"

— Więc widzisz: ładny kiosk. 
Można tu masę zarobić. Dziś po 
raz pierwszy on mnie cieszy. A 
teraz odprowadzę cię do domu. 
Ale czekaj, coś tam usłyszałem!

Staszek zajrzał do kiosku i się 
cofnął.

— Poczekaj — mruknął cicho. 
— muszę ich stąd wyrzucić. One 
tak zawsze, jak w kioskach nie 
ma drzwi. Odwróć się i czekaj: 
to nie dla ciebie widoki.

Stała i patrzała na latarnię. 
Wyglądała jak rączka od para
sola. Parasola z przejrzystego 
światła.

Kiosk
na krańcu
świata

Starała się nie słuchać odgło
sów spod kiosku.

■Myślala: „Nie powinniście 
psuć mi dziś tej fiszy. Staszek 
móże mi kupić wiele rzeczy, ale 
tej ciszy' dzisiejszej nigdy mi 
nie kupi. Nigdy mi tego nie ku
pi. Nie schowam jej do kie
szeni, tej wilgotnej ciszy, już ni 
gdy nie będę jej miała Może 
jutro będę miała inną ciszę, ale 
tej już nic. Ta dzisiejsza cisza 
już do mnie nic wróci Nigdy".

— A pieniądze? — to pies? — 
wrzasnął ktoś rozpaczliwie.

Tuśka zadrżała. Całym wysił
kiem woli wbiła wzrok w krążek 
światła.

— Teraz ten bydlak ml zwie- 
]e!

Pieniądze! Pieniądze!
Staszek kurczowo chwycił ją 

za ramię. Wtedy się odwróciła.
Matka w rozdartej sukni bie

gła środkiem ulicy. Nie wyglą
dała już jak św. Anna. Wyma
chiwała nagimi ramionami. Dłu
gi strzęp jedwabiu wlókł się za 
nią po jezdni.

Zniknęła za rogiem Stalowej. 
Został po niej ciężki nieruchomy 
zapach wódki i perfum, a także 
ochryple echo: ,

— „Pieniądze”...
Staszek puścił Tuśkę I odwró

cił twarz. Nie patrząc podał jej 
matczyną chustkę.

—• Została tam — mruknął.
Podbiegła do kiosku. Nieobes* 

chla jeszcze farba połyskiwała 
srebrzyście. Machinalnie przesu
nęła po niej ręką.

I spiesznie, zaczepnie, by u« 
przedzić jego słowa zawołała:

— Więc o co ci chodzi? O tę 
cuchnącą budę?!

Staszek milczał. Z rozpacz^ 
chwyciła go za rękę. Wtedy spój 
rżał na nią. Jego wzrok przypo
mniał jej, że właściwie bardzo 
śmiesznie wygląda w tych przy- 
dużych pantoflach i zdartym 
paletku, a jej ręce są zsiniałe i 
opuchłe z zimna i że gdzieś 
ulotniła się bez śladu jej poprze 
dnia niezwykłość. Wyczytała też 
we wzroku Staszka coś dziwne
go, czego się przeraziła.

Cofnęła się machinalnie.
Ale on pchnął ją w stronf 

budki.
— Nie bój się — bełkotał —a 

nie zrobię ci krzywdy... To możę 
nawet lepiej, że ja...

Odepchnęła go z całe] siły.
Wzruszył ramionami.
— To pójdę do mamusi —4 

mruknął.
Odszedł dużymi krokami. 

Usiadła na progu budki. Myśl* 
la o pijakach, którzy pętają się 
po Pradze, a także o milicjan
tach wyłapujący cli z nocnych 
ulic dziewczęta. Potem weszła 
do środka. Było tu cicho i ciem
no.

„Cicho i ciemno” — myślala 
z rozpaczą. — „Jest tu cicho i 
ciemno”.

Słona gorąca fala ściskała jej 
gardło.

Płakała niedługo, może ze 
dwie minuty. Po dwóch minu
tach wstrzymała oddech z prze
rażenia.

W drzwiach stanął ktoś wyso« 
ki, mruknął:

— Jest tam która?
I niecierpliwie a szczelnie ją! 

przeszukiwać kiosk.
MONIKA KOTOWSKA

W rozmowie z Trudą doszliśmy zaledwie do stwier
dzenia, że Gabel to jest ten. z którym tylko czasem 
chodzi na s z p a c i r. Nie pytałem ją jeszcze czy 
wie coś o zaginionym Kojrze, bo to mogłoby z góry 
pogrzebać na całe tygodnie przyznanie się do winy. 
Truda i inni mieli na pewno tyle spraw' na sumieniu, 
iż pozostawienie ich w niepewności grało dotąd na 
moją korzyść. Od samego początku chciałem ustawić 
należycie moment zaskoczenia... Tak samo nie pyta
łem w rozmowie z Trudą — nie wiedząc o tym — 
jak wyobraża sobie swój ślub z Rościkiem, skoro jest 
już mężatką — żoną Gabla.

Dalszy ciąg zeznań Trudy — przerwałem je -w’ wi
gilię rzekomego odnalezienia zwłok Feliksa Kojry — 
ten dalszy ciąg powinien już przynieść wyjaśnienie 
kwestii, związanych z jej podróżą do Szczecina. Po
winien, ale nie musiał. Bo Truda milczała przecież 
podobnie jak Gabel!

Podróż Trudy w moim przekonaniu nie mogła no
sić charakteru ucieczki, bo ten kto ucieka nie wraca 
po upływie dwu dni na miejsce, z którego rozpoczął 
ucieczkę. Udała się więc do Szczecina po to, by za

wieźć tam jakąś wiadomość; może zatrzeć nie okre
ślone bliżej ślady, albo zdobyć równie nieokreślone 
informacje?

Wróciła zaraz do Wrocławia, już jakby z czystym 
sumieniem, by tu świadczyć od razu na korzyść Ga
bla. I usłyszeliśmy z miejsca zaprzeczenie najbar
dziej oczywistemu faktowi podróży... Co kryło się 
pod pokrywką kłamstwa?

W chwili obecnej ze szczegółów towarzyszących 
sprawie — po przeszukaniu cmentarza na Krzykach 
— mieliśmy jeszcze jedną niewiadomą: znalezione 
podczas rewizji u Trudy fotografie.

Kolega ' naczelnik wydziału śledczego obiecał, 
w dzień przed moim wyjazdem do Szczecina, przy
spieszyć będącą w toku identyfikację. Funkcjona
riusz, którego uprzednio prosiłem o pomoc zaniemógł 
i ten wycinek śledztwa pozostał zaniedbany.

Nie mogłem jednak rozpocząć dalszych przesłuchi- 
wań bez „wyczyszczenia" zaległości! <

Podniosłem więc słuchawkę, prosząc o połączenie 
z naczelnikiem wydziału śledczego. W pierwszej 
chwili zajęty prawdopodobnie jakąś rozmową nie 
zrozumiał mbjego monitu i dopiero po minucie usły
szałem wyjaśnienie.

— Jeśli chodzi o kobietę, kfórą przedstawia foto
grafia znaleziona u Trudy nie dowiedzieliśmy się 
jeszcze niczego. Natomiast mężczyzna jest znanym 
architektem tu. we Wrocławiu, i możesz z nim w każ
dej chwili rozmawiać.

Spytałem o adres. Ponieważ okazało się, że ten 
architekt mieszka jako sublokator, w towarzystwie 
osób trzecich, pomysł udania się do niego był nie
realny.

— Poproś może dyżurnego, ażeby w delikatny spo
sób zaprosił go do nas — poradził mi kolega naczel
nik wydziału.

Skomunikowałem się ■ kancelarią. Obiecali zaraz, 
te wyślą gońca.

Oczekując na rezultaty zacząłem teraz chodzić z ką
ta w kąt pokoju służbowego, pełen tajonej niecierpli
wości...

Niestety, nie mieliśmy dostępu do starych niemiec
kich ksiąg meldunkowych 1 nie było tutaj nikogo, 
kto mógłby udzielić mi informacji z okresu wojny.

Spojrzałem odruchowo na leżący obok telefonu 
spis abonentów. W ten sposób narodził się pomysł 
sprawdzenia... w „Almanchu Gotajskim". Kurt 
Gabel! — nie było to oczywiście nazwisko natu
ralne, a tylko przybrane. Ale czemu właściwie Ga
bel, a nie powiedzmy — Messer? Nie zaszkodzi 
dowiedzieć się czegoś o Gablach!

Zadzwoniłem do Biblioteki Miejskiej. Pracownik 
biblioteki, który przyjął mój telefon, wpadł nieomal 
w zachwyt. Zdarzyło się przecież, że zapytano go 
o informacje z zakresu książek, które wbrew jego opi
niom zostały przeznaczone na makulaturę.

— ...jeśli pan będzie łaskaw poczekać chwileczkę 
— zaraz panu odpowiem.

Dowiedziałem się więc po chwili, że żaden z kilku 
wrocławskich Gablów, figurujących w spisie starych 
rodzin szlacheckich — nie był związany z Estonią 
czy Łotwą, nawet pośrednio. A przecież stamtąd, 
według tego, co powiedział mi Tobias, przyjechała 
matka osobnika, który używał nazwiska Gabel...

Grobowiec na Krzykach zbudowano — jak mówił 
bibliotekarz — około osiemdziesięciu lat temu. Ci, 
którzy tam spoczywali byli w komplecie, jak w Al
manachu, daty śmierci zgadzały się z tym, co uwid<^ 
czniono w protokole sporządzonym do mojego użytW 
przez elewów szkoły milicyjnej. Wykładowca dopil
nował spisania z tablic grobowych każdej litery i każ
dej cyfry...

Owszem, Almanach — według informacji bibliote
karza — wymieniał jakichś Gablów, żyjących w Kur
landii, ale tą linia wymarła jeszcze przed pierwszą 
wojną! Może to właśnie Kurt Gabel był ich potom
kiem, lub jąkąś dziesiątą wodą po kisielu?...



ZAŁOGA kopalni ,.Za 
brze“ podjęła zobo
wiązanie dla uczczenia 

święta 1 Maja. Górnicy 
wydohędq w kwietniu 
dodatkowo 4 tys. ton 
węgla.

TI7 ŚLAD za pierwszymi kopalniami, które 
11 przed kilku dniami podjęły zobowiązania 

l-majowe, poszli górnicy dalszych ko
palń, hutnicy i robotnicy wielu zakładów prze
mysłowych. W przeciwieństwie do lat ubiegłych, 
zobowiązania są podejmowane po głębokiej ana
lizie możliwości i dotyczą nie tylko zwiększenia 
produkcji, lecz również polepszenia organizacji 
i bezpieczeństwa pracy oraz szerszego wprowa
dzenia jiostypu technicznego.

Hutnicy „Kośclusz 
ki" podjęli szereg zo
bowiązań. które wyko
nane będą jeszcze 
przed I Maja. Np. wal 
cownia drutu postano 
wiła wykonać plan 
kwietnia na dwa dni 
przed terminem, dając

Premier
Nehru 
o próbach 

zbronią jądrową
Przemawiając na 

konferencji prawników 
siedmiu krajów azja
tyckich, Neliru oświad 
czyi, że eksperymenty 
Z bronią jądrową ..za 
grażające istnieniu 
ludzkości i prowadzą
ce do zatrucia atmos
fery" nie mogą być 
uzasadnione żadnym 
systemem prawnytp. 
Spodziewam się — 
dodał premier Indii — 
Że z tym poglądem 
zgodzą się znawcy 
piawa międzynarodo
wego.

dodatkowo 518 ton 
walcówki, zaś brygada 
remontowa skróci re
mont IV pieca walców 
ni — zgniatacza o 21 
godziny.

Na specjalnej nara 
dzie w kopalni „My
słowice" inżynierowie i 
technicy zobowiązali 
się opracować system 
odwodnienia dla pozio 
mu 350. który dotych 
czas był szczególnie 
narażony na zalewa
nie wodą. Na tym sa
mym poziomie dozór 
techniczny zobowiązał 
się uruchomić specjal
ny pociąg dla górni
ków, który docierałby 
do odległych miejsc 
pracy.

W podejmowanych 
zobowiązaniach widać 
także dużo troski o 
podniesienie bezpie
czeństwa pracy. I tak 
np. technicy i inży-, 
nierowie kopalni „So 
śnica" zobowiązali się 
przyspieszyć urucho
mienie nowego wydaj
nego wentylatora, któ 
ry zwiększy dopływ 
świeżego powietrz# do 
kopalni o ok. 30 proc.

Radu Państwu
ratyfikowała:

W pracowniach
koszalińskich plastyków

Traktat pokojowy z Japonią
Umowę o wytyczeniu granic na Bałtyku
Umowę o sprawach cywilnych, rodzinnych, 
prawnych i karnych między PRL a NRD

I, WARSZAWA. Na posiedzeniu w dniu 18 kwietnia br. Rada Państwa ra
tyfikowała trzy umowy międzynarodowe, a mianowicie: 1) podpisany w No

| wym Jorku dnia 8 lutego 1957 r. układ o przywróceniu normalnych stosun
1 ków pomiędzy Polską Rzecząpuspolitą Ludową a Japonią;

2) podpisaną w Mo
skwie dnia 5 marca 
1957 r. umowę między 
Polską Rzecząpokpcdi- 
tą Ludową a Związ 
kiciu Socjalistycznymi 
Republik Radzieckich 
o wytyczeniu istnieją 
cej polsko-radzieckiej 
granicy państwowej w 
i- ęści przylegającej 
do Morza Bałtyckie
go;
3) podpisaną w War 

szawie dnia 1 lutego 
1957 r. umowę pomi? 
dzy Polską Rzecząpo 
spolitą Ludową a Nic 
miecką Republiką De 
mokratyczną o obrocie 
piawncm w sprawach 
cywilnych, rodzinnych 
i karnych.

Rada Państwa odwo 
lała obywatela Stani
sława Antczaka ze sta 
nowiska posła nadzwy 
Cżajnego i ministra 
pełnomocnego Polskiej 
Rzeczypospolitej Lu

dowej w Islandii i po I 
wołała na to stanowił 
sko objwatela Alber 
ta Morskiego, który bę । 
dzie sprawował tę 
funkcję obok funkcji 
posła nadzwyczajnego 
i ministra pełnomoc
nego PRL w Norwe
gii. na którą został po 
wołany w lutym br.

Rada Państwa mia
nowała 3 sędziów sa 
dów wojewódzkich, I 
sędziego Okręgowego 
Sądu Ubezpieczeń Spo 
łećznych oraz 25 sę- 
d'iów sądów powiato
wych.

Na tymże posiedze
niu Rada Państwa roz 
patrywała sprawy do 
tyczące nadania i ze 
Zwolenia na zmianę o- 
bywatclstwa polskiego, 
stosowania prawa las 
ki oraz nadawania or 
derów. odznaczeń i 
tytułów honorowych,

Husein zapewnia 
że w polityce Jordanii 

nie zajdą żadne zmiany
NOWY JORK. Korespondent AaenrU A’s®c‘» 

Press w Ammanie. Joe Morris, pneprowadzit w 
płatek wywiad i. królem Jordanii Hnseinem.

Odpowiadając na pytanie: ery w polityce 
nlcznej Jordanii i w jej stosunkach » Tj
krajami arabskimi rajdą obecnie zmiany. Husein 
oświadczył m. In.: u-a-i® w dalW polityce zagranicznej Jordania będzie w dal 

ciągu walczył- z. imperializmem I 'U’1’’’’ 
w u przeciwko sojuszom militarnym. Kraj naw 
zachowywać brdśle nadal pozytywną neutralno**. 
Odrzucimy wszelkie '‘Jiów^arabskWh"
z konferencji przywódców < krajów arabskich 
hvtobv niezgodne z uchwałami ostatniej kairakiej 

Król doda* zmiana rządu jordanskiego „n . 
oznacza ładnej zmiany 
misji rządu nabuls lego były biełące .praw?. pan 
stwowe które są znane zaruwno mnie, jak i 
wszystkim członkom dotychczasowego gabinetu 
PH™Miń m^^pomnlał bezpośrednio o 
ta.h pomocy zagranicznej 
fpdnak /c każda pomoc zootanie przejęta i»y iSini PO dokładni ni jej zbadaniu wspólnie 
z zainteresowanymi krajami.

ŚWIĄTECZNI GOŚCIE 
W ZAKOPANEM

ZAKOPANE. Do Zakopanego 
z każdym dniem napływa co
raz więcej osób, pragnących 
spędzić święta w Tatrach.

Obok licznych turystów 1 
wczasowiczów, pod Giewontem 
przebywa również sporo go
ści zagranicznych. W hotelu 
..ORBIS" usłyszeć można o- 
becnie języki niemal wszyst
kich państw europejskich. 
Wśród obcokrajowców najlicz
niejszy grupę, bo liczącą ok. 
W osób, stanowią goście z 
Nr.D. Uwagę zwraca sześciu 
aktorów filmowych z NRE

Z POBYTU WOROSZYŁOWA 
W CHINACH

PEKIN, n bm. bawiący- w 
Chinach przewodniczący tre- 
zydium Rady Najwyższej 
Zf-RR — K. J. Woroszyłow 
1 towarzyszące mu osoby u- 
dali się z Pekinu do Ansza- 
nia. Wraz z Woroszylowem 
udali się tam zastępca prze
wodniczącego Chińskiej Repu, 
bllkl Ludowej Czu Teh. wice, 
pirmier ChRL — Ho Lung 
1 przewodniczący Państwowe
go Komitetu Technicznego — 
Hr.ang Tsing.

POSIEDZENIE PODKOMISJI 
ROZBROJENIOWEJ ONZ

T.ONDYN. W dniu 1S bm. w 
Londynie odbyło się kolejne 
posiedzenie podkomlsil roz
brojeniowej ONZ. Obradom 
przewodniczył przedstawiciel 
Związku Radzieckiego W. A. 
Zoi in.

Następne posiedzenie odbę
dzie się w- dniu 24 bm.

OTWARCIE NXV NAD 
ZWYCZAJNEGO ZJAZDU 
KP W. BRYTANII

T.ONDYN. 19 bm. rozpoczął 
sie tu XXV (nadzwyczajny) 
Zjrzd Komunistycznej Partii 
Wielkiej Brytanii.

Dymisja
kierownictwa

WPS
RZYM. Kierownictwo 
Włoskiej Partit Socjal 

demokratycznej. które 
od dwocn dni obradowało 
nad treścią referatu 
sprawozdawczego na 
przygotowujący się czer 
wcowy zjazd tej partii, 
podało się do dymisji. 
Przyczyną dymisji jest 
rozbieżność między sta 
nowiskiem sekretarza 
generalnego socjaldemo 
kratów Matteottiego -1 
stojącej po stronie Sa I 
ragami reszty kierów i 
nictwa

- JUZ w roku bieżącym zbudowany zostanie 1 spuszczony 
Bi wodę pierwszy radziecki łamacz lodów o napędzie ato
mowym — oświadczył nam naczelny inżynier fabryki Im. 
Kirowa w Leningradzie — Zacharin.

Fabryka Im. Kirowa to słynne dawne zakłady putilowskle 
w Leningradzie. Tu /budowano obecnie serce atomowego 
łamacza lodów — pierwszą turbinę okrętową, która będzie 
pracować przy pomocy reaktora atomowego. Turbina ta 
weszła Już w ostatnie stadium prób. Nad jej projektem I bu 
dową pracuje od 2 lat 1S» radzieckich Inżynierów-konstruk 
torów pod kierunkiem Inżyniera Anatola Jazonowa.

~ W DNIACH od m do 20 kwietnia br. w 
stolicy ZSRR w- Moskwie przebywała polska 
delegacja rządowa v prezesem Rady Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej Józefem Cy 
isnkiewiczem na czele, powracająca do kraju 
z podróży do Rurmy, Kambodży, Indii, nwo- 
krytycznej Republiki Wietnamu, Chińskiej Re
publiki Ludowej, KoraeańskieJ Republiki Lu 
dowo-Demokratycznej i Mongolskiej Republiki 
Ludowej. ,

♦ * ♦
- W LECIE bież, roku odbędzie się w So- 

pocie festiwal filmów dawnych, zorganizowany 
przez Centralne Archiwum Filmowe. Miedzy 
narodowa Federacja Archiwów Filmowych 
(FIAFFI. która ohjęła patronat nad tą impre 
za. wyraziła zgodę na organizowanie festiwali 
klasyki filmowej w naszym kraju regularnie 
co 2 lata

• • •

- TRZECH pracowników naukowych kliniki 
uniwersyteckiej w Kanas przekuta ło 18 bm. 
Federacji Amerykańskich Towarzystw Biologii 
Eksperymentalnej oświadczenie, w którym 
stwierdzają, że odkryli lek mogący zapobiec 
zawałowi serca.

* * «

- JAK dnnosgą « Ammanu, król Husseln 
powołat generała Ali Hayari na stanowisko 
szefa sztabu armii jordańskiej. W ogłoszo
nym czwartek dekreota Husseln mianował 
jeduoinoetnie jednego s dfWóch zastępców sze
fa sztabu, kapitana Iłabisa Mujali — gene 
Faleni majorem. Dotychrmsuwym szefem srAa• 
bu armii Jordańsklej byt gen. Ali Abu Hu 
war. Uchodzi on ra zwolennika polityki, którą 
prowadził nuż . Rabulsiego,

Argumenty brytyjskie 
nie mogą być silniejsze 
od żądania samostanowienie

BELGRAD. W przemówieniu wykoszonym po przybyciu do Aten do 200- 
ty^ięcznc^o tłumu mieszkańców zebranych na głównym placu miasta arcybi
skup Makarios wyraził nadzieję, że W. Brytania wykaże wieksze zrozumie
nie dla żądań Cypryjczyków, co umożliwi bardziej sprawiedliwe i demokra
tyczne rozwiązanie całości problemu.
„Jakiekolwiek, były

by. argumenty brytyj
skie — powiedział Ma 
karios —ni^mogą one 
być silniejsze od ż^da 
nia samostanowienia, 
nawet gdy chodzi o 
naftę i inne sprawy'’. 
Arcybiskup dodał, że 
żądaniom tym nie mo
że przeciwstawiać się 
również opozycja turec 
ka, ponieważ ludność 
CśYpru ma prawo dccy 
dować o swych losach. 
W imię tego prawa

walka będzie kontynuo 
wana; dopóki nie zo
stanie ono wcielone w 
życie.

Makarios wyraził po 
gląd, że obecna sytua 
cja międzynarodowa 
jest bardzo nicpomyśl 
na dla koncepcji i sy
stemów kolonialnych, 
a wobec tego również, 
dla systemu istnieją
cego na Cyprze. Jest 
on zdania, że więk
szość narodu angiel
skiego przychyla * się j

do jego punktu widze
nia i nie zgadza się 
z oficjalną polityku 
rządu.

Zwolnienie swoje 
Makarios przypisuje 
zdecydowanemu stano 
wisku Cypryjczyków 
oraz faktowi, że żaden 
przedstawiciel ludnoś
ci nie chctał w okre 
sie jego nieobecności 
prowadalć. rokowań '

KTOŚ kiedyś 
pisał, że ma
larstwo je^t 

mową, jęzvIdem, 
słownictwem, któ 
rego używają rnz 
maief ludzie. Oto 
cztery reproduk
cje koszalińskich 
artystów plasty
ków: Ludmiły
Popiel - Fedoro

wicz „Hauauu , 
j. Fedorowicza 
,,Jazz“, ,.Akt“ 
Ryszarda Sien
nickiego i Jerze, 
go Niesiołowskie
go „plaża**.

Wielu naszych 
czytelników wzm 
szy ramionami 
i powie: „Mój 
pięcioletni syn 
też tak potrafi**, 
albo: „To są 
drzewa? Kto wr- 
dzl%t takie drze
wa? Dziwadla 
nie drzewa**.

Znam ludzi tn 
teligentnych. o 
poważnych aspi
racjach — kultu
ralnych — któ
rzy mówią podo- 
hnie o współcze
snym malarstwie.

Nie chcą oni 
zrozumieć, że 
człowiek. który 
przeczyta Książ 
kę, dwie czy n.i 
wet pięćdziesiąt 
— nie jest znaw
cą literatury, nie 
wiele może o 
niej powiedzieć, 
nie ma własnego 
sądu u książce. 
Podobnie jest • 
malarstwem, któ
re jest „fnowa. 
Językiem, slow 
nictwem ... i ., . 
jęxvkiem tym 
można też mówić 
o ideach w ideo 
wy sposób, wła
ściwym stylem — 
nawet o poję
ciach nierrai 
nych,. nawet o 
abstrakcji**.

Większość z 
nas nie potrafi 
Jeszcze patrzeć 
na obraz. w 
szczególności na 
obraz współcze
snego, bv nie 
powiedzieć — no
woczesnego arty
sty. Pamiętam 
taki fragment
rozmowy dwóch 
młodvch ludzi na 
wystawie:

— Nie rozu
miem tego ma lar 
stwa. Choćby len 
pejzaż, z daleka 
to jeszcze jakoś 
wygląda, « z bli
ska?

— Nu ho to nie 
są drzewa, bra

cie (ciągnął drugi), tylko Jakieś 
plamy. Wolę fotografię. Tam 
wiem, że dom to jest dom, a 
drzewo to drzewo...

Drzewo, to samo drzewo, które 
ktoś sfotografuje — może być te 
matem dla malarza. 1 wtedy waż 
ne Jest to, co malarz ma do po 
wiedzenia na temat tego drzewa; 
Jego Impresje i forma, w Jakiej 
je przekazuje.

i zgadzam się z ts m, że dla

prawdy syntezy n!e należy, nie 
trzeba w obrazie sosny wyliczać 
wszystkich igiełek, bo całość wdrą 
ża się w umysł tym intensywniej, 
gdy nadmiar szczegółów nie ab
sorbuje. naszej uwagi.

Warto just poznać jeżyk niala- 
i/s. bo Ich mowa — to piękno, 
<t:cemv przecież. bv nam tow> 
izyszyło w życiu, by ujmowało 
w nim ja!k najwięcej miejsca.

Na zdjęciu: górnicy 
na tle wież wyciągo
wych kopalni.

CAF—fot. Se ko

Z ostatniej 
chwili

Arcybiskup
IMakarios

stwierdza



Czy znasz
swoje województwo?

Priedłwiątecznf wystawy sklepown: rreknladowe I marcepa
nowe figurki przedstawiające baranki, zajączki, pisklęta, ko
lorowe pisanki. Wśród nich wiązanki „bazick".

Cóż znacza te „bazie", zajączki. czy baranki? z Jakich źródeł 
wywodzą się wielkanocne zwyczaje lak tradycyjnie pielęgno
wane przez naród polski?

STARE kroniki, kalenda 
rze | książki wiele tu 
wyjaśniają. Mdżna się z. 
nich dowiedzieć, Jak w 
różnych regionach kraju 
witano święto wiosny. 

W wielu miejscowościach Istnieje 
starodawny zwyczaj tzw. gaiku, 
to Jest uroczystości witania wio
sny. Dziewczęta przyozdabiają 
wstążkami, dzwoneczkami ‘ pierw 
Mymi kwiatami tsałąż Jcdbny lub 
raić drzewko, które obnosi «!<«• 
po wsi 1 polach, życząc napotka
nym przechodniom „nowego lal
ka", to Jest urodzajnej wiosny. 

Np, na Śląsku witając wiosnę 
robiono słomianą kukłę, mającą 
wyobrażać starosłowiańską bogi 
nlę śmierci Marzannę. Obchodzo
no z nią po wsi, potem topiono 
w wodzie śpiewając: „Marzanna 
ze wsi — a lateczko do wsi". To 
tym obrzędzie dziewczęta niosły 
do wsi „nowe latko" — symbol 
nadchodzącej wiosny. Była to zie
lona gałązka wierzbiny przybrana 
wstążkami.

Ten zwyczaj tak stary Jak Sło
wiańszczyzna. Na Białorusi ob
chodzono go pod nazwą „zielone
go wina", na Ukrainie — Jako 
„hlwkl", a w Czechach — Jako 
„kraloye nedle" — tydzień kró- 
lewny-wlosny.

Święta wielkanocne koronował 
tradycyjny dyngus. Zwyczaj ob
lewania wodą jest zimny w ca
łym kraju. Jednak zupełnie Ina
czej odbywało się „dyngowanle" 
wśród Kaszubów, mieszkańców 
ziemi bytowsklej, n także na 
Krajnie — zletnl złotowskiej.

Ale nie uprzedzajmy faktów.

Zapaliliśmy papierosy. Dym 
poszedł w górę. Piotr Jasiek 
z Bąntowa, które leży w po
wiecie złotowskim, nauczyciel 
z zawodu, podjął przerwany 
temat

Proszę 
o „święcone jaje”
... We wsi buchnął krzyk 

wielki. Starsza młodzież ob
iegła chałupy. W rękach trzy
mano moczone od kilku 
tygodni zielone rózgi brzozy. 
(Zieleń — symbol wiosny, 
■ymbol zwycięstwa). Panny 
piszczały, broniąc się przed 
„dyngowaniem". Chowano się 
w szafach, zamykano okna, 
tarasowano drzwi, Niejeden 
zastanawiał się, co zrobić, że
by wytrzepać dziewczynę po 
nogach. Częstokroć młodzień
com przychodzili z pomocą 
ojcowie panien. Po cichu 
wprowadzali ich do mieszkań. 
Zadzierano pierzyny. Czasem 
okazywało się, że zapobiegli
wa dziewczyna przesypiała 
noc w ubraniu. W powale izb 
uderzały krzyki rozczarowa
nych młodzieńców.

Starsza młodzież biegła do 
następnych chałup. Jednocze

śnie pukali do drzwi wyrost
kowie. Rozpoczynali swoje wl 
zyty od wiersza:
Dyngus, dyngus, po dyngusie 
Liży placek, na obrusie.
Pan ukraje, pani daje — 
Proszę o święcone iaje.

Gospodyni domu otrzymy
wała zielonymi rózgami kil
kanaście razów po rękach. Go
spodarza ten rytuał na ogół 
omijał z uwagi na dostojność, 
którą reprezentował.

W zależności od usposobie
nia i dobrej woli gospodarzy 
wyrostkowie otrzymywali po 
dyngusie pieniądze, zawsze 
— 4aja.

Odwet
Był trzeci dzień świąt.
Chłopak zbudził się rano i 

zaczął wzywać pomocy. Obie 
panny trzymały jednak moc-

Juź słyszę głosy mieszkańców, 
że teren nasz nie kryje dla nich 
żadnych tajemnic, albo wręcz, że 
nic iri tu nic ciekawego. Czy 
rzeczywiście? Nie bądźmy prze
sadnie skromni. Szeroki pas wy
brzeża, kilka portów, miejscowo
ści letniskowych, wspaniała Szwaj 
caria Połczyńska, duża ilość jezior 
położonych wśród lasów i wzgórz

[dostać ..golgusa". „Golgu- 
sem" nazywano duży kieli
szek wódki, coś w rodzaju 
dzisiejszego „dalekobieżne
go".

Nie zdarzyło się, żeby ktoś 
wypił trzy „golgusy". Wten
czas byłby pijany. A tu cho
dziło o lekką podnietę do za
bawy, nie o pijaństwo.

Dlaczego chodzono do kar
czmy na tradycyjnego „gol
gusa"? — W domu przy świą 
tecznych stołach wódki nigdy 
nie było. Ani wódki, ani wi
na.

U Kaszubów
Miejsce bajarza zajmuje 

BLMctnia staruszka nazwi
skiem Łącka. Jej pamięć Jest 
na tyle dobra, że potrafi bez 
zbytniego trudu opowiadać o 
starych zwyczajach, panują
cych wśród Kaszubów powia
tu bytomskiego w czasie nad
chodzącego święta wiosny.

W jej opowieściach dopa
trujemy się wielu wspólnych 
cech tradycji i zwyczajów, 
panulacych wśród mieszkań

ców ziemi zło
towskiej, związa 
nych ze spędza
niem dni wielka 
nocnych.

Staruszka sie
dzi na ławie w 
kącie izby. Wspo 
mina dawne tra 
dycje przekazy
wane z pokole
nia na pokolenie 
a także czasy, 
które jeszcze sa
ma pamięta. Byt 
więc dyngus, któ 
ry obchodzono 
podobnie jak w 
złotowskim, bo 
daj z tą tylko 
różnicą, że chłop 

, cy zamiast tzie- 
łonych gałfzek 
brzozy używali 
wysuszone gałąź 
ki jałowca. Zwy 
czaj wziął się

stąd, żc dyngus powinien dość 
mocno utkwić pannom w pa
mięci i z tego względu uży
wano właśnie wysuszonego Ja
łowca. Takie gałęzie miały 
kolce, co przy chłoście dawa
ło się nader we znaki.

Staruszka dalej wspomina 
wielkanocne tradycje.

— Na pewno nie znacie 
wlelkanocnych kąpieli...

„Królewica“ 
ciągle nie było 
Miała lat 27. Od wielu lat 

nie mogła wyjść za mąż. Po 
prostu brakowało trochę szczę

ścla. Sami rozumiecie — ko
bieta bez męża?

Wielkanoc budziła co roku 
u dziewicy skryte marzenia i 
tęsknotę. „Królewica" ciągle 
nie było. Tego roku zdecydo
wała się wreszcie na ten 
krok.

Tuż za Kłącznem płynął 
strumyk. Źródlana woda za
wiera w sobie jakąś czaro
dziejską moc. Dziewczyna 
wie o tym z dawnych baśni 
1 klechd. Więc postanawia 
wypróbować jej cudowne wła
ściwości.

Nim zapiał pierwszy kur, 
dziewczyna biegnie zdyszana 
do strumyka. Tutaj ma zna
leźć upragnionego męża. Po
dania głoszą, że w drodze do 
strumyka nie wolno się oglą
dać.

. Woda Jest chłodna, orzeź
wiająca. Ciało dziewczyny 
pręży się pod jej działaniem. 
Wymyta biegnie szybko do 
domu. W sercu tli się na no
wo nadzieja, że spełnią się 
wkrótce jej skryte dążenia. 
Przecież źródlana woda ma 
moc czarodziejską. Wystarczy 
umyć się w niej, aby prag
nienie stało się rzeczywisto
ścią.

W odległości kilkunastu me 
trów od domu zapiał pierwszy 
kur, Tyle wysiłku poszło na 
marne. W tym roku dziew
czyna nie wyjdzie za mąż. 
Podanie bowiem głosi także, 
że realizację swoich planów 
należy na przyszły rok odło
żyć w wypadku, gdy w cza
sie drogi do strumyka lub z 
powrotem zapleje we wsi ko
gut.

Były Jednak panny bleglej- 
sze w tyin rytuale. Potrafiły 
wszystkie czynności spełnić w 
tak krótkim czasie, że kogut 
nie zdążył im zmącić szczęścia 
Wychodziły zazwyczaj za mąż 
Jeszcze w tym samym roku, 
ku udręce pechowych dziew
cząt. ♦ * *

STARE są tradycje wita
nia święta wiosny wśród 
ludu ziemi bytowsklej 1 

złotowskiej. Przetrwały one 
po dzień dzisiejszy. Nie zdo
łała zmienić głęboko zakorze- 
nionych obyczajów nawet ger
manizacja tych ziem 1 bezlito
sna walka Niemców ze wszy- 
skim. co słowiańskie.

Wręcz przeciwnie: słowiań
skie tradycje I obyczaje nie
jednokrotnie potrafiły sku- [ 
Ucznle oddziaływać swym 
pięknem na wielu Niemców. 
Tam i tu niemieccy chłopi 
przyswajali sobie słowiańskie 
nawyki, związane ze świętem' 
wiosny.

JACEK BURZA 
STANISŁAW FIGIEL I

gdy Barnim III Wlrlkl oddal 
nUasto w zastaw Krzyżakom, « 
zastawu tego z braku pieniędzy 
w książęcym skarbcu wykupili 
się sainl mieszczanie I lud. W 
>atuszu słupskim znajduje się o- 
brąz, przedstawiający historyczny 
akt wykupu. W Słupsku urodził 
się też Jeden z. najwybitniejszych 
władców Pomorza Zachodniego,

Ech, gdyby takie nadmorskie plaże posiadali Skandynawa* 
wie. My natomiast zazdrościmy im pięknych fiordów, choć 
przyznajemy, że i nasze wybrzeże posiada niezaprzeczalny 
urok.

łączących się w piękne szlak! 
wodne, zasługują chyba na grun- 
towniejsze poznanie.

Twierdzę, źe województwo na
sze pod wieloma względami jest 
bardziej atrakcyjne, ańiźell inne 
rejony, które jedynie dzięki od- 
powiednlcj propagandzie ściągnę 
ly szerokie rzesze turystów.

Wśród wielu wydawnictw tury
stycznych, które ukazały się w 
ostatnich latach, ani jedna pozy
cja nie wspomina o wojewódz
twie koszalińskim. Brak folde
rów, przewodników; nic też dziw
nego, źe nasze piękne okolice 
świeciły dotąd na ogół pustką. 
Najwyższy jednak czas, aby wo
jewództwo koszalińskie przestało 
być białą plamą na turystycznej 
mapie Polski.

W związku ze zbliżającym się 
sezonem turystycznym warto przy 
pomnieć, że niedziele, wolne dni, 
czy urlop można spędzić nie tył
ku na plaży w Mielnie lub Ust-

ksiąźę Bogusław X, wychowanek 
Jana Długosza, mąż Anny Jagiel
lonki, znany czytelnikom naszej 
gazety z powieści „Czerwony 80- 
kól“.

Miasto posiada liczne zabytki 
architektury. Zachowały się duże 
fragmenty murów miejskich ■ 
dwiema bramami; Nową, w któ
rej mieści się muzeum oraz Młyń 
ską (odbudowaną po wojnie). — 
I’rzy Bramie Młyńskiej znajduje 
się stary młyn, zamek i kaplica 
zamkowa. W kaplicy zamkowej 
znajdują się artystycznie wyko
nane grobowce księżnej Anny I 
jej syna Bogusława Ernesta Groy. 
W pobliżu zamku jest okrągła 
gotycka kapliczka świętego Je
rzego. w centrum starego miasta 
mieści się odbudowany po wojnie 
gotycki kościół Mariacki z baro
kową amboną z 1630 roku.

Ale Słupsk to nie tylko m’ej- 
sce starych zabytków. Rzeką Słu
pią można spłynąć do morza. Ze

re. Poza tym! miejscowościami 
jest wiele innych, mniej znanych, 
położonych dalej od morza, a kto 
wie, czy nie piękniejszych. Moż
na tam również doskon de wy
począć, zwiedzić zabytki histo
ryczne, łącząc przyjemne z po
żytecznym.

* ♦ *

Wl«|e zabytków z craiów pa
nowania polskich królów pozo
stało w powiatach Sławno i 
Stupsk. To ostatnie miasto posia
na bogatą historię walk o pol
skość. Wystarczy wspomnieć, że

Słupska istnieją ponadto dosko
nałe połączenia komunikacyjne 
dp miejscowości nadmorskich: 
Ustki, Jarosławca, Darłowa. Łeby 

1 okolicznych wsi słowińskich 
jak Smołdzino, położonej pomię
dzy jeziorem Gardno i Jeziorem 
Łeba, gdzie zachowały się do dziś 
chaty słowińskie, kościół ufun
dowany przez księżnę Annę, w 
którym do roku 1932 odbywały 
się nabożeństwa w języku Sio- 
wińców. W pobliżu znajdują się 
też ciekawe wsie słowińskie: Ro. 
wy, Gardna Wielka. Kluki. Izbice 
1 Czołpinko.

Opracował: L. FOSZCZ

przeciętnych, tuzinkowych przestępców. Ich — jeśli 
się tak można wyrazić, degradacja społeczna nie była 
trudna do rozszyfrowania, była tylko następstwem 
rozbicia urządzeń społecznych, w jakich uprzednio 
•żyli. To był Jednak skutek, ale gdzie leżały 
konkretne w stosunku do tych dwojga przyczy
ny?

Rozumując w fen sposób, zresztą dosyć bezładnie, 
próbowałem dojść sedna rzeczy poprzez, fakt zabój
stwa popełnionego na osobie Feliksa Kojry — i nie 
mogłem wymyślić nic...

Za oknem lało bez ustanku... Dzień zaczynał się 
już mroczyć, a ja mimo najlepszych chęci nie mo
głem niczago wydedukować. Przypominały |ę pe
rypetie myślowe coś w rodzaju diabelskiego mły
na. Widziałem przed sobą przepaść, w której kłę
biło się wszystko i wirowało, bez ładu i składu, 
bez. pocz.ątku i końca.

Dla własnej wewnętrznej równowagi musiałem już 
wyjaśnić sprawę Feliksa Kojry — i musiałem też 
dowiedzieć się, kim jest właściwie Kurt Gabel? 
Dlaczego myśl o jego osobie powoduje we mnie nie
wytłumaczalny niepokój?

Zobaczymy, co też powie Truda, jak wspomnę ot, 
tak sobie od niechcenia, źe byłem właśnie w Szcze
cinie i rozmawiałem z. Tobiasem? Załamie się wte
dy, czy tylko spróbuje zaprzeczać? A jak zachowa 
się, kiedy wspomnę jej o legowisku na dolnym po
ziomie grobowca Gablów?

Chciaienr już przejść do kancelarii i spytać, co 
dzieje się z gońcem, który poszedł przed godziną na 
miasto, kiedy zadzwonił telefon.

Mówił kolega naczelnik wydziału:
— Przyprowadzili mi przez pomyłkę twojego ar 

chitekta. Czeka na korytarzu. Możesz porozmawiać 
z ntm u mnie. Tym bardziej, te zaraz wychodzę, a tu 
jest bardziej wytworne umeblowanie!

Po chwili byłem już w gabinecie^ mającym ło 
„wytworne" umeblowanie! Kolega naczelnik wyjaśnił

Wszystkie wymienione tu „gotajskie" szczegóły nie 
wyjaśniały oczywiście niczego. Odłożyłem z podzię
kowaniem słuchawkę, wracając do własnych rozmy
ślań na temat Gabla i Trudy.

Osobą, od której mógłbym się dowiedzieć cokol
wiek więcej o tym dzisiejszym Gablu była niewątpli
wie Truda. Snułem bardzo różne domysły: może Ga
bel nie uciekł dotąd na Zachód dlatego, bo szuka 
uporczywie jakiegoś legendarnego skarbu swojej 
przybranej rodziny, który może znajdował się we 
Wiocławiu albo w Szczecinie? Może właśnie Gabel, 
zakochany w Trudzie, pozostał tutaj dlatego, bo 
istnieją powody, dla których Truda nie ehce opuścić 
znajomych okolic?... Możliwość, że w osobie Gabla 
mamy do czynienia ze szpiegiem czy rezydentem ob
cego wywiadu z góry odpadła. Ludzie tego typu za
chowują się zupełnie inaczej.

Musiało się więc kryć w tej całej historii coś, cze
go żadną miarą w chwili obecnej nie mogłem dociec, 
coś co miało jednak korzenie z całą pewnością w cza
sie przeszłym, w latach,/które już popielały... To coś 
determinowało zejście Gabla i Trudy do poziomu

mi krótko, że przecież kontakty z Milicją Obywatel
ską nie zawsze są dla obywateli przyjemnością... Za
dzwonił zaraz do kancelarii. Po upływie kilku sekund 
pojawił się w gabinecie inteligentny, młody człowiek 
z wyrazem zniecierpliwienia na twarzy.

Zaczął chaotycznie i nerwowo od tego, że on tu już 
pół godziny czeka, że on wcale nie wygrał czasu na 
loterii i — w ogóle, co my sobie myślimy? — Nie jest 
prywatną inicjatywą, która może sobie robić, co się 
jej żywnie podoba!

Kolega naczelnik spojrzał na mnie znacząco, po 
czym wyniósł się na korytarz. Nie zazdrościł mi zdaje 
się przesłuchiwania tego świadka ...

* * *
— Proszę, może pan spocznie — odezwałem się po 

kilku słowach należnych przeprosin.
— Słucham, czym mogę służyć? — zabrzmiało w 

odpowiedzi dość energiczne pytanie i zaraz potem 
rozległ się zupełnie niezrozumiały dodatek: — Swo
ją drogą to trochę dziwne, że zawezwano mnie do
piero teraz, po siedrpiu miesiącach!

Nie mogąc zorientować się, co znaczą jego słowa 
„dopiero teraz, po siedmiu miesiącach" — podsunąłem 
mu odpowiednią kartę ze skoroszytu:

— Znaleźliśmy w pewnych okolicznościach dwie fo
tografie. Pańską i tę, którą pan tutaj widzi — ode
zwałem się krótko. — Czy może ml pan powiedzieć, 
co go z tą panią łączy?

Spojrzał i zareagował natychmiast powiedzeniem:
— Powinien pan spytać, co mnie łączyło, 

a nie co mnie łącz y,„ Zaraz panu na to odpo
wiem — zaczął nonszalanckim tonem. — Panu, czy 
w ogóle przeciętnym ludziom, nie skażoąym tymi od
chyleniami psychicznymi, jakie niewątpliwie mają 
inteligenci (uśmiechnąłem się w tym miejscu) — wic
ie rzeczy może się wydać dziwne. Otóż z panią Iwoną 
(tu wymienił nazwisko) łączyła mnie swego czasu 
szczera i bardzo głęboka przyjaźń.

Wrota Piekieł? Brania Trojańska? Luk Triumfalny? — Nief 
To po prostu Brama Nowa w Słupsku, która pamięta cza 
sy księcia Bogusława X.

no. Mocno też biły po no
gach młodzieńca, biorąc od
wet za wczorajszy i przed
wczorajszy dyngus.

Śmiech ogarniał pomału 
całe Buntówo. Co rusz — 
wyskakiwał z jakiejś chaty 
spory chłopak i ucieka! przed 
goniącymi pannami. Zaś dzie
wczyny goniły ich łapczywie, 
miały przed sobą wspomnie
nia dni przedwczorajszego i 
wczorajszego.

Słowem; brały godny re
wanż. /

Wieczorem bawiono się 
wspólnie. Nikt nie włóczył się 
bez celu po wsi. Szło się do 
karczmy, gdzie można było



Tuk wskazywał Lenin
l (rwnliło

domośril, te postęponąć izv ro 
sumowat ulusznie znaczy — m-ms 
■nie po leninnwsku. Posluguteniy 
sie zwrotami: „na leninowskim 
zasadach", .Jak uczył Lenin" lip. 
nie myśląc często przy tvm, czy 
tet tur wiedząc nawet jak na- 
praiwle w analogicznym wypad 
ku Lenin pisał, mówił, czy po 
stępował.

Kapytajmy kogokolwiek z człon
ków partii, co rozumie przez wy 
rażenie „po leninowsko" — chy
ba w większości wypadków me 
powoła się na cytaty ani na tak 
ty historyczne, ale wskate na to. 
en — lego zdaniem — Jest słusz
ne. właściwe. sprawiedliwe I zgo 
dna z sumieniem komunisty.

Pabre to czy zje? Jedno chyba 
jest pewne: to właśnie stanowi 
o sile ideologii ruchu rewolucyj 
netto, te konfrontując nasza misi 
l nisze postępowanie z tenlnlz- 
tnem zestawiamy Je z tvm. co 
odpowiada naszym pragnieniom 
i dat-pi-m lenwegn. plełmlet 
siego trcła. z tym, co zgodne 
jest z prawdziwie braterskimi sto 
runkami miedzy tndtml, n^toow 
masami a przywódcami, między 
masarni a narfa, między naroda
mi l państwami.

1 dlatego w h'cdach 1 wypacza 
mach przeszłości słusznie widzi
my- odstępstwo od leninirmu. I 
dlategn mówiąc o rm"’--*’- l- 
nlnkzmu — myśtlmy o budowaniu 
socjalizmu metodami wolnymi oó 
wypaczeń.

XX Zjazd KPZR przeszedł 
pęd znakiem nowrohi do leni 
nizniu Stad lego ogromna siła 
oddziaływania na ca'v miedzy 
narodowy ruch robotniczy. X III 
P.enuin KC naszej partii przesz 
*o pod znakiem przestrzegania 
za<ad leninowskich wewnątrz 
kra'u i w stosunkach miedz/ 
partiami Stąd jego ogromna 
żywotność i popularność wśród 
klasy robotniczej i narodu.

Ideologia ruchu robotniczego 
m* sprowadza się do pewnej 
sumy twierdzeń, tez, uchwal > 
wypowiedzi. Najgłębszą istot,, 
naszego ruchu jest jedność ogl i 
szonych idei i postępowania W 
tym tkwi istota naszego ruchu 
ka tym też polega naigłebs>v 
s'ns przeciwstawności naszej i 
hurżuazyjnej ideologii, która rd- 
może nic być zakłamana, skoro 
ukrywa i zamazuje prawdziwe 
sprzeczności rozdzierające snolc 
c/eństwo klasowe, skoro usiłuje 
'atrz.ymać bieg dziejów łudź 
kich. Broniąc ięnimzmp i jego 
czystości. bronimy jedności te
orii i praktyki, jedności głoszo 
nych idei i postępowania, słów 
i czvnu.

Lenin podniósł marksowską 
lezę o jedności teorii i praktyki 
do godności niewzruszonej za^a 
dv naszego ruchu, do niewzru 
szonej podstawy działania partii 
proletariackiej i państwa socja 
listycznego. To stanowi źródło 
moralnej siły leninizmu.

Stalinizm bvl bolesnym wypa 
rżeniem tej prawdy. Nie dlate
go wołamy o „renęsans leniniz 
mu'’, o ..przestrzeganie zasad 
leninowskich", że Stalin w sio 
w ach byt niezgodny z Le
ninem. — Nie. Stalin na o- 
pół wiernie przekazywał i for 
mułowa! bogactwo myśli i Idei 
leninowskich. Rzecz w tym, że 
praktyka słowom kłamała. Pow 
stawała często przepaść między 
słowem a czynom, między glo 
szona ideą a praktyką.

Jeśli słuszne ic«t twierdze
nie. że istotą VIII Plenum i 
zdobyczą naszych dni paździor 
pikowych jest stworzenie więzi 
miedzy partią a masami, stwo
rzenie w-ajemnych stosunków 
opartych na zaufaniu i prawdzie 
— to chyba stanowi to właśnie 
ucieleśnienie marksi«fowsko-letji 
newskiej zasady jedności słów 
i czynów idei i praktyki.

Nasze NIE M k OD.
'VFOTf OD PAŹDZIERNIKA!', 
oznacza zarazom, że odwrót teit 
byib'.’ nawrot, m do praktyk 
sprzecznych z nasza idtą. hv!!iv 
sprzeczny z duchem hniniz 
mu.

* « ’ *

l i i s l1*’-’ ria-Uekl-l 
ISIOI I _ podkreślał I.’

nln w Kwnlm referacie n d*m<v 
kracjl hurżmrytnel 1 dyktaturze 
proletariatu wygłoszonym 4 m^r- 
ca 151S r. na pierwszym Kongre
sie Międzynarodówki Komunl 
stycznej — polega na lym« że 
stalą i jedyną podstawą całej 
władzy państwowej, całego apa
ratu państwowego jp«t, masowa 
organizacja właśnie tych klas, kto 
re kapitalizm uciskał... Właśnie 
te masy, które nawet w najbar 
dzie| demokratycznych republi
kach bnrżuazyjnych, chociaż w 
myśl ustawy korzystają z jedna
kowych praw, faktycznie za P« 
morą tysięcy chwytów i wybie
gów odsuwano od udziału w ży
ciu politycznym i od korzystania 
z praw I swobód demokratycz
nych — włącza się teraz do sta 
łego 1 bezwarunkowego, a zara
zem decydującego udziału w de
mokratycznym rządzeniu pań 
itwem“.

Motto:

1'mocnić państwo ludowe — 
o. nacza oprzeć rządy na al.tyw 
nvm współudziale mas. Taxi 
jest kierunek nakreślony prz-z 
nasze VIII Plenum laka jest 
droga naprawy wypaczeń prze 
sziości, spowodowanych rozdar 
ci-m między państwem a masa 
mi Rozdarcie to było brzemien 
ne w konflikty i tragiczne na 
slępstwa Sygnałem ostrzegaw 
Czym u nas w kraju był Po 
znań Proces likwidacji tych w\ 
i aczi ń — to nawrót do zasa-l 
głoszonych i realizowanych 
przez Lenina

Demokratyzuj socjalistyczne 
nie ma nic wspólnego z ponad 
klasowym libei aiizmi m Nie nu 
wnłno-ci i tolera.u j wolne wro 
gich knowan. wolne prób pod 
gryzama największej zdobyczy 
mas ludów ,cii — w-aJ.y ludu 
wij

Kra: nasz prz» żvw» nie'atw 1 
sytuację gospodarczą. Mści się 
zacofanie kraju melirozwjj sil 
wytwerczyi h Pokutuj.i biedy 
przeszłości Główni troską pań 
•lwa ludowego jei stałe pod 
nnsz'’i ie poziomu życiowego 
mas. Ale tu cudów nie u a 
M ■<• wywalcza'' ” urawe W.i

jest samodzielne przepracowanie 
teorii Marksa, teoria ta bowiem 
daje jedynie ogólne tezy prze
wodnie, które w szczegółach 
siosuje się inaczej do Anglii 
niż do Francji, inaczej do Frań 
< ji niż do Niemiec, znów do 
Niemiec inaczej niż do Rosji' 
(lont IV str 2181.

Tej zasadzie Lenin był wi-r 
ny przez ca'e swe życic. Obi w 
mu hvł wielkomocarstwowy «zo 
v inizm W stosunkach między 
partiami, w stosunkach mied-e 
narodami stalinizm był zaprze
czeniem leninizmu.

XX Zjazd KPZR proklamował 
i w tej dziedzinie nawrót do 
Linina Ten ożywczy prąd szvn 
ko ogarnął międzynarodowy 
ruch robotniczy. Czołową silą 
motoryczną naszego paździer
nika była idea suwerenności 
Idea ta zatriumfowała w partii 
i narodzie Od tego nie ma i 
nie może być odwrotu To jest 
kierunek rozwojowy; odwrót bv' 
by regresem i klęską ruchu.

Leninizm jest niepodzielny 
'-dm niero’lączną całość sta

nowią leninow
skie podstawy 
naszego pań 
stwa, leninow 
skie stosun 
ki między par- 
tiami i leninow
skie zasady ży
cia partyjnego 
Centralizm de 
mokratyczny w 
partii — oto le
ninowska zasa 
da budowy par 
tii proletariac
kiej. Członkowie 
partii, kolektyw 
partyjny — oto 
podstawowa si
ła partii. Ich ak 
tywność. ich 
współudział w 
wykonywaniu li 
nii partii jest 
gw arancją slusz 
nej linii i skutecz 
nej jej realizacji. 
Bierność mas 
członkowskich 

narzucanie im 
swojej woli 

ptzez zbiurokratyzowaną „górę” 
partyjną — oto ojęraz obcy I,.- 
nmowskiei strukturze partii re
wolucyjnej.

W wyniku VIII Plenum odbvwa 
się u nas przebudowa życia par
tyjnego. Jesteśmy w toku proce 
su reedukacji członków partii । 
Jej aktywu. Proces to trudny 
I skomplikowany. Siła bezwładu, 
siła nawyku Jest wielka. Biuro
kratyzm w państwie kojarzył sic 
z biurokratycznym stylem pracy 
partyjnej^ Chcemy to przełamać 
I przełamiemy, bo tego wymaga 
życie, rozwój kraju, teęo wyma 
ga. budownictwo socjalistyczne.

Najbardziej niebezpiecznym wro 
giem partii rewolucyjnej — uczył 
Lenin — Jest skostnienie, rutyna, 
spoczywanie na laurach, brak kry 
tycyzmu wobec siebie samego. 
Jeśli partia chce posuwać sprawę 
naprzód, musi łamać przeszkody, 
tępić zło i krzywdę, wciąż wyżej 
podnosić sztandar postępu.

Poszliśmy droga wskazana 
przez Lenina. Lenin, wódz paź 
dziernikowej rewolucji socjalisty 
cznej, twórca pierwszego pan 
siwa soc jalistycznego, b\ I ‘ 
jest natchnieniem wszystkich 
ludów świata walczących o lep I 
sze jutro swego kraju. I

JÓZCF GUTT 1

Gdy oczy niewiara gasna. gdy walka codzienna nuży, 
my w sobie nieśmy p^d i Jasność wiosennej burzy.

B. Szymański

ŚWIAT się Kręci, będzie 
się kręcił, choćby wszy 
scy ludzie wola i: stań’ 

Tak to już jot. że czło 
wiek nioze decydować 

tylko o sobie, ludzie o .swym 
żvciu, prawach i obowiązkach 
wzajem siebie, a społeczeństwa 
przyspieszać bieg historii, o ile 
rozumi? prawidła jej rozwoju. 
\ świat? Ta stara przechera 
będzie się kręcił, dopóki nie po 
wstrzyma go jakiś wielki katak 
li?ni we wszechświecie lub nie 
lozltci się w ..drebiezgi”. Tedy 
o ludziach słów parę.

Uważam — P»’ 
wiedział rui nie 
dawno Jeden z 
towarzyszy — że 
wszelki postęp 
osiąga się w 
wiecznych non 
fliklach między
ludzkich i zaw 
sze jestem wier
ny tej maksy 
mie. Bywa, że 
rozsadek krzy
czy: Bądź spukoj 
ny, nabljcsz so
bie guza. A ja. a Ja próbuję się 
wstrzymać, a polem pędzę na zła 
manie karku, bo lubię ferment 
wokoł siebie, bo lubię wynajdy
wać dziury w tym, co na pozór 
Jest cale. Lubię ciągłe rewidować 
własne poglądy, jeśli życie ens 
nowego podszepnie, bo wiem, że 
wszelki zastój i bezruch — to 
pożywka wszelkiej degeneracji 
— człowieka i społeczeństw.

IMA rację! Przezyliiniy 
przecież wspólnie okres, w 
którym karmiliśmy się praw 

darni o wszechpomyslności 
kształtującego się życia, a w 
gruncie rzeczy trwał podskórny 
Crment w narodzie i często 
pozornie naginająie się do wie 
lu głoszonych tez — życie bieg
ło rozwijało się swoją koleją.
Potniej, gdy dansrn nam hvlo 

cdkrić karty — przerażaliśmy sie I 
JaK pijani rhloni-llśiny prawd, tak 
(ow w każdą tkankę organlrmii, 
Jeden przez drugiego uiawniaUy- 
niy rzeczy publicznie nie wyja
wione, a niebezpieczne dla orga
nizmu społecznego. I często my 
w terenie I nie tyiko — jak zna
chorzy doszukaliśmy sie P° omac 
ku schorzeń, a później awansowa 
llśi,v na kiepskich lekarzy, po 
znaliśmy schorzenia lepiej, a z 
diagnozą I napraw ianlrm. nie za- 
wsze możemy sobie do dziś sku
tecznie poradzić,,. Bo to trudno. 
Trudno z wielu powodów. Naj
ważniejszym — chyba to. że 
cechuje nas wrlaż Jeszcze defen- 
sywność w działaniu, brak kul
tury polltyrzuej w dyskusjach 
I nadmiar nerwowości, brak do- 
statecznej rzetelności badania 
życia i odwagi w wyciąganiu dla 
praktyki prawidłowych wniosków.

Dlatego bez stałego niepoko
ju w poszukiwaniach jak najlep 
szych rozwiązań nowych trudno 
ści od ogólnokrajowych do gro
madzkich w szczegółach, kon 
kretach, bez żywej i twórczej 
pracy badawczej, przed powzię 
ciem jakiejkolwiek decvzji prze
gapimy wiele realnych tnoż.li 
wości wt bywania si.,- schorzeń 
i usuwania przeszkód.

KTO powinien być inicjato
rem niepokojn. siewcą 
twórczego fermentu pcii 

tycznego w masach? Odpowiem, 
członkowie partii, cale organiza 
cje partyjne, cały aktyw, instan 
cje! Tylko partia rozumiana ja- 
!;r> suma jednostek dochtadzą- 
cvch pourzez samodzielne my- 
ślinie, dyskusję i stałą wymia 
nę poglądów — <!o wspólnych 
wniosków może bvć jednolita 
w działaniu i dyscyplinie.

Bo pamiętamy — w niedalrklwj 
przeszłości też były desknsje w 
nrganlzdcjsr.h partyjnych. Ale ca
le nieporozumienie tamtego okre
su polegało na tym. że ludzie Jak 
że często wyrażali myśli nie po
parte własnym spostrzeżeniem, 
u leśnym doświadczeniem życio
wym. własnym odczuciem twar
dej rzeczywistośrl. < zy biły wa
runki dla swobodnel wymiany 
zdań? R.iczel nie. Byłv nato
miast warunki dla przyklejenia 
etykietek i fasadowej jednomyśl 
nośct.

I stąd na<ze błędy, których 
popełniać więcej nie chcemy, 
^latego też w naszej partii ta 
" alka o szczerość w wymianie 
poglądów, stąd troska o obiek

tywizm w ocenie zjawisk i ofen 
sywność w działaniu.

Dawniej wiedzieliśmy, że bu 
dowa socjalizmu wymaga ta
kich a takich zmian. Ale skutd 
zamsze rodzą się z faktów. Błę
dem więc było, że robiliśmy je w 
skali masowej, nie licząc się 
z konkretami życia, z tym czy 
masy do nich dorosły czy 
nie. czy przyjmą te zmiany ja 
ko wynikające z ich potrzeb i 
żądań czy nie.

kDZŃU A obecnie na tvin 
polega że \ III Plenum 
wypracowało program w 

bezpośredniej styczności z ży

I po kroku przybliżać socjalizm. 
! tmtrgo jestrm zwolennikiem 
I dyskusji w organizacjach i tnstan 
ejuh. dyskusji wyjaśniających 

; wśród członków partii 1 z bezpar 
tyjnyml, dyskusji wokół sposobów 
realizacji programu, na wszelkie 
tematy dotyczące tycia partii 1 

Uposohów jej aktywizacji, dysku- 
|sjl, która by nosiła elementy pb- 
lemiczne. sprzyjała rozoowszerh- 

Inianln osiągniętego dorobku 1 pra 
'widłowemu wytyczaniu zadań; dy 
|skusjl, która by pomogła wszech- 
, stronnie poznawać rzlonkom par
tit problemy nurtujące masy, zaś 
beznaityjnym Intencje polityki 

j partii 1 zdolność rozróżniania, któ 
re tendencle s-mleczne pomagała, 
a które mogą utrudniał zaporzat- 
kowany prores poprawv warun
ków materialnych ludności.

STAĆ nas na to. aby oce
niać ludzi — członków 
partii wg tego jak prrej 

muią się walką o realizację pro 
g-aiiiu \ Iii Plenum Ocenić 

łatwo: na pod
stawie ich poli
tycznej działal
ności. odwagi 
mówien;a praw
dy w oczy na
wet przełożo
nym, sżczeros*! 
wypowiadania 

swych sądów na 
sprawy; od” a-

g! bronienia swego zdania Na
szej partii nie potrzeba ludzi 
zgadzających się bez przekona 
ma ze wszystkimi i wszystkim.

Świadomość słuszności działania, 
zaangażow wie osobiste I wier
ność zasadzie, że partia jest silną 
poparciem mas, a nie Ich n-ga- 
r'a. zobojętnieniem, przeciwsta
wieniem — stanowi cwaranrlą 
wzrostu jedności działania i dy
scypliny wewnątrzpartyjnej.

Można mówić masom rzeczy 
niepopularne. ale jeśli się je 
mówi szcze/ze, bez ubocznych 
r.miisrów — zrozumią. Ale trze 
ba zawsze znać ich troski I 
nastroje, ich ocenę aktualnej po 
lityki i ekonomiki, łatwiej wow 
czas znaleźć z nimi wspólny ję 
zvk. I atwiej wówczas zeskać je 
dla rnzwiłania słusznych i nie
odzownych procesów, dla walki 
ze wstecznymi tendencjami.
ri^ \ K \ jest — moim zda- 
| niem — aktualna konier?. 

ność historyczna, zakła 
dająca mądre działanie, cier
pliwość i szczerość. Bez teno 
nie ma gwarancii szybkiego po- 
s rpu w umocnieniu naszego u- 
•troju w realizacji programu 
Października.

.lesf ie«zc’e inna drora. Ale 
te partia i naród mtęjiiły N'e 
rokowała ona «oc:a'izmu, a tyl 
ko jego pozory. Tak wiec pozo 
•♦aje program Października. 
Program, który może być reali 
rewany tylko przy pełnym po
parciu mas.'Warto na stale stąd 
wyciągnąć wnioski dla praktycz 
nej działalności partyjnej Bo 
przecież wiemy, z doświadczę 
nia, że nawet najsłuszniejsze 
programy można realizować na 
onak. Musitny za wszelką cene 
tego uniknąć. abv socjalizm był 
łubiany. aktywnie tworzony 
przez wszystkie posłopn^p sj]v 
w namdzie. przez ogromną je 
go większość.

•GNACY WIRSKI

O sprawach oczywistych
— nieco poważnie

runków bytu własnym wysił
kiem pracy.

Nasz sy stem rad robotniczych, 
nasze poszukiwania właściwego 
modelu gospodarczego, nasza 
walka z biurokratycznym centra 
lizniem yv gospodarce ojńeraią 
się na wskazaniach leninow
skich. Są to przecież poszukiwa
nia, które yv efekcie mają dać 
i wydajniejszą gospodarkę, i 
świadomą dyscyplinę pracy, i 
przekonanie, o tym, że państwo 
— to my: robotnicy, chłopi, in 
teligencja — tworzący wspól
nym. solidarnym wysiłkiem spo- 
leczeństyy n nowe, wolne od yy y - 
zysku i ucisku, oparte na socja 
listycznych stosunkach między 
ludźmi, zapewniające każdemu 
wszechstronny rozwój materiał 
ny i kulturalny.

• « c

marksizm z l«lntv «wc| j»«t Ide
ologią rnkrlzynarodowa, ho mie 
dzynarndowa l*-st walka klasy ro
botniczej o siye rwzwolenle. Ko
lebką leninizmu jest Rosja, ale 
leninizm z istoty swej Jest nilę- 
dzynerodowy, grtvż w-snólne są 
rele I wspólny Jest prnęram wal 
kl rewolucyjnego ruchu robot
niczego, niezależnie nil odmień 
nośrl I snccyfikl warunków każ- 
dcco kraju.

Wypaczeniem przeszłości, wy 
paczeniem obcvm leninizmowi 
było nie to, że głoszono tezę 
o między narodowym charakterze 
tnarksizmu-leninizmu, o między 
narodowym charakterze ruchu 
robotniczego, a’e że — wbrew 
wskazaniom leninowsl im — po 
niewierano godnością narodową, 
poniżano samodzielność każde 
go narodu w decydowaniu o 
własnych losach, usiłowano na 
rzucać poszczególnym partiom 
i poszczególnym narodom z gó 
ry ustalony schemat i wzorzec

Już. w pierwszym okresie swej 
działalności Lenin podkreślał. 
„Sądzimy, że dla socjalistów ro 
syjskich szczególnie niezbędne

ciem, z masami i przy ich po 
parciu. Ale doświadczeni przesz 
•ością wiemy, ze program na 
wet najsłuszniejszy jest tyl«> 
programem, a życie — życiem 
piaktyka — praktyką. Dlatego 
nie planujemy terminów i ilości 
faktów w realizacji programu.

Najłatwiej byłoby wszędzie, 
jak siekierą narąbał, bez oglą
dania się na skutki wcielać w 
każdym szczególe program, o 
hiecvwać niestworzone rzeczy 
i mamić. Czy byrnby. to słusz
ne?
Już dż!ł widać np„ ir w jadnej 

gromąnrle chłopi zakładają awoje 
iimnrrade, w Innych ich nie 
chcą. To ro? Na allę przekony 
wać, że to dobre I trzeba już 
dziś albo w zamian obiecywać 
złote góry? Czy nie lepiej poznać 
przyczyny wahań. przemyśleć 
tro«kl I zamiary zamleszkująryrh 
tam ludzi I dopiero wyjść z Inl 
cjatvwa im najbliższa, bo wyho
dowaną w Ich myślach, nawy
kach i podyktowaną ich nadzie 
ja czy nieufnością?

Pomóc im zrobić ja! iś mało- 
znaczny krok, nie obiecywać, 
ale pomóc, niech odczują, że to 
robią członkowie partii, że to 
robi partia Chyba tak Pogłę 
biać się będzie ich zaufanie 
do tej partii, jeśli ona będzie 
liczyć się z tym, na co ich stać 
aktualnie i jeśli oni będą wie
dzieć na jaką pomoc dla nich 
aktualnie stać państwo.
^1 IERAZ przecież, aby nie 
1^1 zamoczyć nóg, trzeba nie 

co naddać drogi, obejść ka 
luże biota, a nawet strumyk 
'taktyka działania musi być tak 
tvką elastyczną, ona decyduje 
ostatecznie o praktycznym za 
stosowaniu słusznej polityki

Rąbać I mamić to każdy umie. 
Przecież mało kto wziąwszy sie
kierą do rąkt nie potrafi nia sir 
posługiwać, mało ktn nie potrafi 
zmyślać. Ale sztuka Jest 1 to wlel 
ką. bo nnwi, tak realizować pro
gram polityczny partii, aby krok 
za krokiem systematycznie 
1 trwale rozwijać go. sto
sować zgodnie z życiem, aby 
każdy krok naprzód umacniać 
szańcami zaufania. To znaczy-nie 
mniej nie wlącej — badać tenden 
cle nurtujące nasze żccie spolecz 
ne. rozgraniczać poetenowe. t-, 
które dojrzały do zmian. wzr’-»i 
nie przejawiają alą, rodzą. Pod ; 
chwytywać je, »e wszechmiar | 
uoowszechniać. atwarzaląe wa
runki realirąe.ll, a tym samym I 
i równorześńie spychać, Izolować 
wsteczne.

Czy tn znaczy. ahv tylko do I 
tego się ograniczać? Wątpię, | 
czy ktokolwiek tak sądzi. Jest 
słuszny program, świadczący o 
tym. że partia potrafi uogóln ć 
postępowe tendencje mas, to 
trzeba go upowszechniać i wy-, 
iaśniać wszędzie i każdemu B i 
program taki świadczy o tvni, 
żc partia potrafiła stworzyć o 
polne warunki, w których świą 
domie podstawowe masy narodu 
nolskiegn, aktywnie i szczerze, 
bez przymusu, z własnej woli 
: -spó^zialają w kształtowaniu 
nowej rzeczywistości socjalisty 
cznej.

A więc, jestem przekonany o 
•ym, ż» to nowe, o którym mó 
wimv t którego szukamy, to 
zawsze aktualna świadomość ca 
•ej partii o życiu. Świado
mość taka, pozwoli je skutecz
nie kształtować.

KLASYCY marksizmu oprą 
cowali na podstawie hi
storycznych danych ten

dencję rozwoju społeczeństw . 
Aktualnym zadaniem partii ko
munistycznej jest, w oparciu 
o dorobek tnarksizmu-leninizmu, 
znaleźć sposoby. abv przyspie 
'zyć ten rozwój. Można tó zro 
bić pomyślnie, zakładając z g5 
ry. że praktyka realizacji pro
gramu nie może być wszędzie 
jednolita w szczegółach, a win
na wynika" ze snecyfiki pusze.- ! 
góinych środowisk i rejonów 
To należy do terenowych instan 
cji! W ten sposób można krok .

Warto
wiedzieć, że...

„.miótł Jest nie tv!kn do
skonałym środkiem odżyw- 
Mym, ple róunież leczni
czym. Przeprowadzone na 
250 chorych doświadczenia 
wykazały, że miód ma du
że właściwości bakterio
bójcze i sprzyja leczeniu 
ran ropnych. Miód jest naj 
cenniejszy jako lekarstwo 
ivewnęłrzne. pod jegą wpłr 
wem uzupełniają »'ę straty 
krwi, chorym przybywa na 
wadze, czas rekonwatesccn 
cji znacznie się skraca. 
Przeprowadzono szereg do
świadczeń nad leczeniem 
za pomocą miodu wrzodów 
dwunastnicy i żołądka. Na 
250 chorych, którym w cią- 
mi H—18 dni dawano po 
500 g miodu dziennie — w 
175-ciu wypadkach bóle u- 
stąpily bardzo szybko.

* * ♦
Bardzo bogaty w witami

ny Jest sok pomidoroąą-y. 
Niestety, nie ma u nas w 
a. rzedaży soku pomidoro
wego, przygotowanego do 
picia. Możną jednak przy- 
gotoi ić go w domu, rwła- 
ązcza na okres, gdy brak 
Już jabłek na rynku, a mlo 
de Jarzyny są jeszcze dro
gie.

Di'i ]ui rui 
nit potrzeba od 
znaczeń.



Pierwsze wnioski Bialojardzka elektrownia. Jestem tutaj nie pierwszy raz. 
Zawsze Jednak dostrzegam jakieś zmiany, które są wymow
nym dowodem twórczej pracy blalogardzktch energetyków.

Inłynler Adamowicz oprowadza mnie po całym swoim „go
spodarstwie". Przechodzimy obok potężnego transformatora.

kich państw należących do 
wielkiego obozu socjalistycz
nego".

KP Chin widzi w wynikach 
VIII Plenum i wyborow do 
Sejmu dowód, że naród pol
ski wybrał zdecydowanie so- 

I cjalistyczną drogą rozwoju, a 
i kierownictwo Polskiej Zjedno 
1 czcnej Partii Robotniczej cie- 
szy się' poparciem narodu. 

। GGO-miLonowe mocarstwo chiń 
' skie potwierdziło jeszcze raz 
swoje stanowisko w sprawie 
nienaruszalności naszych gra
nic na Odrze i Nysie. Zapo
wiedziana zosta'a' wizyta Mao 
Tse-tu”ga w Warszawie. O 
czym to wszystko świadczy?

Delegacja nasza odwiedziła 
kilka krajów Eandungit. Było 
by chyba wyważaniem ot war 
tych dizwi podkreś'anie r<ńi, 
jaką na arenie międzynarodo 
wej odgrywa grupa państw 
banduńskich, państw prowa
dzących auty imperialistyczną 
i ar.tykolonialną politykę — 
politykę pokojowego wspólist 
nienia.z Zdając sobie sprawę z 
rosnącego znaczenia państw 
Bandungu tym większą wagę 
należy przykładać do jedności 
poglądu na zasadnicze proble
my polityki międzynarodowej 
między Polską a krajami neu
tralnymi,. zwłaszcza Indiami, 
drugim po Chinach mocar
stwem azjatyckim.

I w' tych krajach, gdzie do
tąd raczej mało kto wiedział 
co to jest Polska, łącząc jej 
imię co najwyżej z pojęciem 
geograficznym, znaleźliśmy 
zrozumienie dla spraw nam 
bliskich. Jeżeli w Indiach oce 
nią się dzisiaj tak walny dla 
bezpieczeństwa Europy i bez
pieczeństwa Polski problem 
niemiecki z uwzględnieniom 
interesów sąsiadów Niemiec, 
t( jest w tym zasługa naszej 
polityki zagranicznej, zgodnej 
z interesami pokoju. Znajo
mość spraw Europy 1 spraw 
Polski ugruntowała jesz
cze bardziej nasza de
legacja w czasie podróży po

(Dokończenie ze str. 1) 

dzielności pokoju świata sta
wiając znak równości między 
bezpieczeństwem naszego i 
azjatyckiego kontynentu i po- 
stuluje konieczność zacirśn c. 
nia więzów solidarności mię
dzy krajami obozu socjalizmu, 
między wzystkimi krgjrml 
walczącymi z groźbą wojny. 
Konieczność tym większa, że 
świat słoi w’ obliczu atłan yc 
kich zbrojeń atomowych pro- 
wadząeych do zaoRtrz°nia sy
tuacji międzynarodowej.

Oceniamy więc azjatycką 
podróż naszej delegacji rów
nież od strony wkładu w spra 
wę światowego pokoju. Tej 
uprawie bowiem n’ewą'plhvi ■ 
służyło zacieśnienie więzów 
współpracy między nami a 
Chinami, Indiami, Burmą, 
Wietnamem, Kambodżą, Ko
reą czy małą Mcngclią. Mię
dzy Polską a krajami socjali
stycznymi Azji, między Pol
ską a krajami Bandungu.

Bezpośrednie rozmowy w 
azjatyckich krajach budują
cych oocjalizan na temat 
spraw, przed którymi stoi 
Polska po p a ź d z 1 e r n 1- 
k u, przyczyniły się do za
poznania towarzyszy z Chin, 
Wietnamu, Korei czy Mongolii 
z problemami naszego bud <w 
nictwa socjalistycznego. Dla 
nas bliższe i bardziej zrozu
miale stały się po wizycie 
polskiej delegacji rządowej 
sprawy należących do obozu 
socjalistycznego krajów Azji. 
Uczyniony więc został nowy 
krok naprzód w kierunku u- 
mocnicria Jedności naszego 
obozu i dalszego rozwoju sto
sunków między bratnimi pań 
stwami i partiami w oparciu 
o leninowskie normy. Zyskała 
sprawa socjalizmu. A jedno

cześnie zyskała poparcie ze 
strony azjatyckiego ruchu ro
botniczego sprawa socjalizmu 
w Polsce.

„Powstanie Chińskiej Repu 
biiki Ludowej i Jej nieustan
ny obecny rozwój miały i ma 
ją historyczne znaczenie dla 
kształtowania się układu sił 
światowych na korzyść socja
lizmu I pokoju — stwierdził 
premier Cyrankiewicz w Pe
kinie — a jeżeli tak jest, to 
pozuólcie powiedzieć, że ma 
to także olbrzymie znaczenie 
dla narodu polskiego, ponie
waż rozwój i byt naszego na
rodu są nierozerwalnie zwią
zane ze zwycięstwem sił so
cjalizmu i pokoju".

W pracy nad realizacją VIII 
Plenum będzie nam towarzy
szyło zrozumienie towarzyszy 
chińskich. Ten nowj’ dowód 
przyjaźni krajów socjalistycz
nych odbił się echem wśród 
państw naszego obozu. „Na
ród radziecki —- pisze mo
skiewska „Prawda" — wita 
gorąco i aprobuje wspólną 
deklarację rządów dwóch 
bratnich krajów, widząc w 
niej nowe świzdedwo um?'- 
niającej się jedności wszyst-

Świat w pytaniach

Pnwtimmy wszystkie pyta 
nH VIII «<r l.

1. NR.Iwył*7 ■ budowli świata.
Z. J'l: Imcref określone Jest 

pi knw/górzo Pamir
3. Kogo n zyy ano „ojcem 

sceny mrodoweJN
4. Jak ulg nazywa odkrywca

S. Który konfvr-nt zumiesz 
kuje najwięcej lińlrl

6. Miasto wo Francji słynne 
z wyrobu wina

7. I In Jest autorem powieści 
„c city Bon"

8. Wvm:-nić najgłębsze jmIo 
ro świata

9. Jaklrgo pió>twa waluta 
pozywa erurelro
10. Akuislny mistrz świata w 

koszykówce mężczyzn
Odpilwtedzi na pyt-nla n-le 

|y nadsyłać dl czwartku 
(włącznie)

Wśród tych, którzy prawi 
dlowo odpowiedzą rozlosowa
ne zostaną nagrody książko
we. Na kopercie zaznaczyć 
„Nieustający konkurs".

i Azji. Ocena problemów nurtu 
' jących Europę, pokrywa się 
j też całkowicie ze stanowi- 
. skiem Indii. Nie ma też róż
nic w ocenie spraw Azji mlę- 

j dzy nami a krajami Bandun- 
' gu, które odwiedziła nasza de 
legacja. Jedność poglądów zna 
lazła wyraz w poparciu spra
wy przyjęcia Chin Ludowych 
do ONZ, w potępieniu polity
ki tworzenia bloków wojsko
wych, czy też w dążeniu do 
pokojowego rozwiąza

( spraw doniosłych z punktu wł 
dzenia be; ricczei'.stwa świata 
— rozbrojenia i zakazu broni 

j atomowej.
Polska stoi na gruncie re- 

! alizacji w polityce międzyna
rodowej słynnych pięru za
sad pokojowego współistnie
nia. wytyczonych przez kraje 
nołudninwo-WEChodniej Azji. 
Przypomniała o tym wizyta 
naszej detonacji w tvch kra
jach. ..Fakt ten — pisze cyto
wana już szwajcarska gazda 
— oraz wzrost prestiżu Pol
ski w krajach neutralnych 
Azji wydają się być realiza
cją zamierzeń, jakie stawiał 
sobie premier Polski wdając 
się w tak daleką podróż".

Oto pierwsze wnioski z po
dróży naszej delegacji. Już w 
świetle tej pobieżnej oceny 
widać, że była ona ze wszech 
miar słuszna. Zgromadziła w 
krajach azjatyckich ogromny 
kapitał moralnego i material
nego poparc'a Polski w najży 
wolniejszych dla niej spra
wach. To, czego nie dokona
łyby tysiące deklaracji i prze
mówień w Warszawie, zrobi
ła szybka i stosunkowo krót
ka Jak na ilość odwiedzonych 
krajów podróż do Azji. Po
dróż, w wyniku której Polska 
po raz pierwszy w historii, w 
interesie postępu, socjalizmu 
i bezpieczeństwa, ukazała się 
na arenie azjatyckiej.

EDWARD DYLAWERSKI

(Dokończenie ze str. 2)
Godzi się jeszcze powie

dzieć z naciskiem, że niedo
cenianie rybołówstwa łodzio
wego przysparzało państwu 
wiele strat. sięgających 
463.272,.1 tys. zł rokrocznie, tj. 
tyle, ile wynosi możliwość odło 
wów ryb przez rybołówstwo 
łodziowe. Opłaca się więc chy 
ba reaktywować jo i wyPr°- 
dukować dlań małe motory. 
Nie byłaby to z pewnością 
kalkulacja w rodzaju „skórka 
za wyprawkę", którą obserwu

Od Rowów
je się chociażby w przemyśle 
spożywczym naszego woje
wództwa.
ZAPISKI DOKUMENTALISTY

Patrzyłem na ekran przez kit 
kanaście minut. I te minuty 
wstrząsnęły mną barci lej anize 
il uczyniłby to długi, fabularny 
film:

„WARSZAWA 1056 R."

Wpierw optodam zdjęcia War 
*znwy. podobne do tvch. z kro 
niti filmowej, po1 azuiącr plęk 
no i wio'to’ć MDM. Pałacu 
Kulh'rv. nowa Marszałkowską z 
drzewami pr-"wiezionymi ze 
S czeema I adna (a Warsza 
wa. którą pamiętam zasypana 
>o pjerwsze piętra gruzami, kie 
♦v to domy^a^m się, pod kto 
rym stosem cegieł jest mole 
niesz'anie„

Nagle zaszokowało mnie Ka 
mera pokazuje rozwa'ony dom 
m, Po'nej, za kt'rvm wid-to 
strzelistą sylwetkę PMacu Ku1 
tury .!a' że mccny ImntraaJ! Go 
ci filmowcy wvrabiająl Skąd 
u nich ta śtnłalo ć?

Kamera jest bruta'na Pokazj 
j» przepa ć z wysokości przyna’ 
mniej czwartego piętra. Wiszą 
nad nią poszarpane ściany, 
chźkte piaty stropów i cemen
tu. Wystśją żel nonę pręty Nad 
tvm wszystkim spaceruje ma'et 
sfwo .lak spaceruje! U miechnie 
te, pochylone tułowiem do prz > 
du poszukuje zabawy., za chw| 
lę może wpaść w przepaść. Ale 
jeszcze nie. Jeszcze spaceruje...

Zbliża się do krawędzi pięt-a . 
za chwilę... przewraca sięl... Od 
stoczenia się po śmierć uratował 
ie sznurek, którym matka przy
wiązywała dziecko do łóżka 
Sznurek zaczepił się o coś... sły
szę jeszcze płacz przewróconego 
dziecka i przez Izy widzę pięk 
nie odbudowany Mariensztat, 
zabytkowe kamieniczki warszaw 
sklej „Starówy", spokojnych 
przechodniów....

„DĄBKI 1957 R.'*
...Kamera asystuje przy wo 

dowaniu pierwszego „dziesięcio

tysięcznika"... Piękny plener por 
towych dźwigów... Na horyzon 
cie giną porykujące statki 
Wielki obszar 'wielkiego morza 
"izez mgłę prześwitują mrugają 
cc latarnie morskie. Gęsta 
mgłii, niczym firana, przysłania 
„okno na świat'*, z którego po 
dziwiałłśmy rozmach naszej go 
spodarki morskiej.

Ale oto widoczność stale się 
lepsza. Zdumionym oc’om uki 
zufe się pusty, głuchy brzeg 
Gdzieniegdzie rybacka łódź, jak 
fol a. wyleguje się na plaży.

Kamera zaczyna no« nn'eć. 
Staje się bnitatoa Pokaźnie led 
wo wldnc^y na is os;cd'a rv 
hac! ie^o Dąbki. Przesuwa 'Ie 
ilu nownwvremnntowane budrn 
i'1, w kfćnc'’ nDt nie m!esz'-a 
Po'izu|o domy ontlS-ęzonę o 
.i.-rn«'ar en. Wiechu i Dąb' owi 
cuch Odkrywa rozmiary znisz 
czepia i dewastaeii W Dab 
kcwicaęh og'?damy tylko trzv 
domy, 11->e nstaly się 7 18-tu 
zemietzHwanych przez rybaków 
nirmioc^ich. z

Na brzegu rv' ah opm i'd'a 
łódź rr/ed wyjazdem Pr hu,c 
rani'lć meto- ci; g'e m 1 
gaśnie. Pogoda piękna. fali 

! mała rybak zaoala fajkę won 
trojąc się w morze Ze spuszcza 

| na "Iową wraca do c''»tv wv 
Ichodi-i z niej po c!wi’i z wid 
I ką. Wchodzi po ho’ana w morzę 
। "dzie pozostawiamy go meru 
chętnego

FPmowiec może jeszcze foto 
giafować surową piękność 
wydm, zachód olońca, może szu

TO JEST duma na
szej załogi — mó
wi. Zainstalowali
śmy go i urucho
miliśmy bez jakiej 

kolwiek pomocy z zewnątrz. 
Poza tym — dodaje z ożywie
niem — niemniej ważnym 
było to, że praca wykonana 
została poza planowymi zaję
ciami. Efekty tego sami wi
dzicie. Transformator jest 
czynny — słychać było zre
sztą lekki jego pomruk, cha
rakterystyczny przy pracy te
go rodzaju urządzeń. Oprócz 
tego na samej tylko roboci- 
żnie oszczędziliśmy HO tys. 
złotych. Gra warta była 
świeczki — stwierdza inży
nier Adamowicz. I niewątpli
wie każdy przyzma mu rację. 

W kotłowni panuje najwię
kszy ruch. Jedni troszczą się 
o to, żeby utrzymać odrwwie- 
dnią temperaturę w czynnych 
kotłach, inni natomiast prze
prowadzają remonty. Nieda
wno brygada remontowa za
kończyła pracę przy szóstym 
kotle. Po raz pierwszy prze
prowadzono jego moderniza
cję, polegającą głównie na 
przerobieniu dotychczasowe
go podgrzewacza wody. Dzię
ki temu wydajność kotła 
wzrosła o około 27 proc.

W brycadzlr r»>ronlowf) ni*- 
wątpliwym rair.Jonallzatorem Jest 
ob. Nikiel. Zawsze eol wymyśli, 
ws kombinuje. Ot, ehor.latby przy 
wspomnianym szóstym kotle. 
Skonstruował tam np. podmuch 
(•ort ruszt. Ni pierwszy rzut Oks 
wydaje sic, te to nie nartzwy- 
rzajnero. A w praktyee ten rtrn 
bny azćZCKót przyczynia ale do 
lepszego syypalanfa węda. St<(d 
Już poważne korzyści w postaci 
zaoszczędzonego węyla.

Rozmiwlamy w grunle robotni
ków. Są tutaj maszsniłcl — Bart- 
kiewlez, Barysowskl Jest trkł* 
Nikiel. Kiedy mówimy o Jean 
wniosku racjon-ćlctorsklm — 
jest wrratnle speszony.

— To nic i-,adzwycza.fn«TO ... 
r.n to widzicie, towarzysze — 
dodaje no ehwIU — człowiek mit. 
sl myśleć. A bk ale my/U, kora- 
hlnuje. to zawsz- coś wyjdzie. 
Korzyść wtedy jest dwustronni. 
P.sz dla zakładu | dwa dla mnie.

Pada słowo nremla. Nikiel — 
lak twIeTłrt In-ynler Adamowiet 
— otrzvn»i wkrótce nremle za 
rwól wynsjock. Bodłae nWe. 
rlalneeo r.ilpterr sewanh s« w 
blaloRsrdzktej elektrowni waż.

kać nastrojowych obrazów z 
symboliczną wygiętą sosną 1 
morskimi trawami... I tak mil 
czenie rybaka morskiego z węd 
ką w ręku będzie miało ten sam 
przeraźliwy ton co płacz dzicc 
ka nad przepaścią. Zapytajmy 
się w ięc: co trzeba? aby ten ton 
przestał świdrować nam w u- 
wach.

Zcby przy obecnym stanie rze 
czy uniknąć całkowitej likwidj 
cji osad rybackich i uczynić je 
rentownymi należy w Rowach 
np. w pierwszym rzędzie zain 
westować pogłębienie całego ka 
nalu z zabezpieczeniem go przed 
zasypywaniem. Trzeba zwięk 
szyć tabor pływający do 16 ‘o 
dzi motorowych, w Dąbkach do 
iO jednostek, w Chłopach do 
12. w Gąskach do 10, w Unies- 
Uch do 10-ciu. We wszystkich 
osadach trzeba wyremontować 
budynki mieszkalne i gospodar
cze.

do Dźwirzyna
Ale nie tylko to. Rozwój o 

sadnictwa rybackiego i ryholów 
stwa łodziowego uza'eżnionv 
jest w dużej mierze od wprowa 
dz.enia jednohtei gospodarki re 
n.rtoóej na morzu i na jezio- 

; rach przymorskich, ktere połą 
c.one są /. morzem kanałami.

Obecnie, fc iora przymorskie i 
nie1 t-re karały nn’eżą do Ze 
społu Pybacl icgo PGR (resor* 
r 'met'- al, część zaś kanału od 
morza i wybrzeże — do Koszt 
łiiishiego Urzędu Morskiego (re 
sort żeglugi).

Kanały na jeziornch Buków 
skim leada Dąb'’i). Gardno 
fosada Rowy), lampo (osada 
l’nieitv). Konar Resko są na 

. l’ira'nvmi przystaniami dla lo 
dzi 1 w?' szvc'i motorów rvbac 

| kich. Obecnie kapały są zasypy 
eane piaskiem i nie nadaią się 
d< użvtku, ponieważ jednostki 
gospcdarcze podległe tym resor 
♦cm nie umieją u-godn:ć z.e so 
bu wapó!dzia'ani3. Z tej rac;i 
wynikają takie np. paradoksy 
kanał w Rowach jest poglębio- 
11” tylko do połowy od strony je 
rlora przez Zarząd Melioracyj
ny. A od strony morza — odci

nym czynnikiem «nrzyjającym 
rozwijaniu wśród zalesi myśli 
twórczej, twórczych potzukltrań 
1 rozwiązań.

Błądząc po zakamarkach 
elektrowni przyjrzałem się 
ciężkiej 1 jakże odpowiedział 
nej pracy ludzi tam zatrudnio 
nych. Mają oni swoje rado
ści. Mają też dużo, dużo co
dziennych kłopotów, zmar
twień. Wszyscy oni mówią 
szczerze o tym. Tak pomocnik 
murarzu Zarzycki jak i pra
cownik żużlowni Pac.

— Pomimo trudności jakie 
niewątpliwie występują w na

szym życiu — twierdzą oni — 
w zakładzie dużo się zmienia 
na lepsze w porównaniu z la
tami ubiegłymi. To napawa 
nas otuchą. Zawdzięczamy to 
głównie radzie robotniczej, 
klka wykazuje dużo troski 
o nasze produkcyjne 1 byto
we sprawy. My ze swej stro
ny nie cheemy pozostać dłuż
ni. Pracujemy.

Foimtiwlsm z dyrektorem tow. 
stocklm, przewodniczącym rady 
robotniczej tow. Bcgaczyńsklm. 
llada pracuje Jut pół roku. Za
dania, Jakie poalawila eoble, to 
oprócz problemów z:»adnlczyrh 
— planowej pracy elektrowni, 
sprowadzę ją ale do rozwijania 
tak zwanej produkcji uhocznel. 
Zalicza alę do niej: produkcją 
pudaków z żużlu i roz-ze-zenla 
mdue wamtatnwych n« zewnątrz. 
Elektrownią posiada do teso do. 
akonale warunki. Jeat bowiem su. 
rowiec, naparąalnla, bocznica ko. 
lejowa Itn. Próby technoloąlczna 
orzoprowtfąone w politechnice 
1-oznaóakicf dały pierwszorzędne 
wyniki. Cala dokumentach jest 
Już ns ukcńezenlu. Jeśt ty’ko Je 
dno małe al-. Tym „małym -I " 
Jest — mówią towarzysze z elek.

nek będący w administracji 
KUM-u jest w dalszym ciągu 
zasypany, cn powoduje przesu
wanie się piasku na teren po 
głębiony i spiętrzenie wody nu 
jeziorze, gdyż kanał ten jest 
jednocześnie ujści 'm rzeki l.u 
pawy do morza Taśi stan rze
czy powoduje zatapianie okolicz 
nych ląk. Niepogłębione kanały 
powodują też duże straty biol, 
giczne, ponieważ zaplycenie nie 
pozwala rybom wchodzić na tari 
lo z morza do jeziora, a zwlasz 
cza przeszkadzają w odbywaniu 
wędrówek trocia i łososia (wszy
stkie jeziora posiadają bowiem 
rzeki przepływowe!).

Dalszym rezultatem takiej sy 
tuacji jest stworzenie możliwoś 
ci do popełniania nadużyć przez 
rybaków z zespołów rybackich 
PGR, którzy odprzedają rybę 

I rybakom morskim, zamiast do
starczać ją do magazynu zesno 
Iow ego. Bodźcem do tego jest

różnica cen płaconych rybakom 
PGR i morskim.

Przekazanie więc Jezior w za 
rząd Ministerstwa Żeglugi stwo 
rzyloby nowe, lepsze warunki. 
Dałoby możność wykorzystania 
tych samych rybaków do polo 
wów morskich i jeziorowych, w 
za'eżności od sezonu i pogody 
Ujednoliciłoby to również połi 
tykę inwestycyjną w zakresie 
konserwacji nabrzeży, wybrze
ża i zagospodarowania wód U- 
łatwifoby też stworzenie silnych 
gospodarczo organizacji rybac
kich czy to w postaci spółdziel
ni. czy maszoperii, przez co 
rozwinęłoby się osadnictwo rv- 
backie i stało śię bardziej atrak 
cyjne.

Czy można to zrobić? Nie 
wtem. Pomyślę. A'e niechaj o 
tym pomyślą przede warystkłm 
towarzysze z Ministerstwa Żeg
lugi i Ministerstwa Rolnictwa, 
aby w najbliższej przyszło'ci 
nie szokował nas obraz filmu 
dokumentalnego z głównym mo 
tywem w kamerze — morskiego 
rybaka łowiącego w morzu ry 
by wędką.

BOGUSŁAW PEPEL

trownl — dziwne 1 niezrozumiale 
stanowisko Zarządu EneiKetycz- 
neąo Okr<;gu Zachodniego w Po
znaniu. Do chwili obecne*' nie 
za-tatlla Jeszcze decyzja lik 0- 
czekiwana przez blalofarditich 
energetyków, pigó miesięcy dy
skusji w ZEOZ. to zbyt wi<Ve. 
A załoga czeka ... ale wcale nie 
z nałożonymi rękami,

— Robimy — mówi Inż. 
Adamowicz — własnym prze
mysłem stół wibracyjny i for 
my do pustaków. Jak uzyska
my zgodę naszych zwierzchni 
ków, to ruszymy z miejsca 
pełną parą bez uszczerbku 
dla naszej podstawowej dzia
łalności.

Znając zdyscyplinowaną i 
ofiarną załogę elektrowni mo 
żna być przekonanym, że tak 
właśnie będzie. Dała ona bo
wiem już niejednokrotnie te
rnu wyraz. Weżm- chociażby 
rok ubiegły i pierwszy kwar
tał roku bieżącego. Zakład — 
pomimo przestarzałych urzą
dzeń — pracuje rytmicznie, 
bezawaryjnie. Osiągnięto po
ważne oszczędności węgla. 
Znacznie zmniejszyły się inne 
ogólnofabryczne wydatki,' Z 
tego tytułu załoga otrzymała 
ponad 300 tys. złotych premii. 
Op.ócz tego zakład uzysikał 
90 tys. złotych w ramach fun
duszu zakładowego. Świadczy 
to niewątpliwie o poważnych 
sukcesach produkcyjnych za
legł elektrowni.

Przebywając w elektrowni, 
rozmawiając z przypadkowo 
spotkanymi ludźmi, na zupel- 
nia przypadkowe tematy do
szedł m do wniosku, że tak 
jak załoga tak i dyrekcja, or
ganizacja partyjna i rada ro
botnicza wykazują dużo ini
cjatywy i troski o dalszy roz
wój swego zakładu. Nie ma 
tutaj jakichś zasadniczych nie 
porozumień między dyrekcją, 
radą robotniczą, organizacją 
partyjną czy radą zakładową. 
Każdy znalazł swoje właści
we miejsce. Każdy pracuje na 
ile go stać. Nie ma kłótni, 
antagonizmów.

— A jest co robić — mówi 
w rozmowie ze mną tow. Mai 
cher, sekretarz organizacji 
partyjnej. Dla każdego w zu
pełności wystarczy.

W elaktrowni była np. sta
ra kotłownia. Stały tylko go
łe, podziurawione mury. Wy
dawało się, że nic jej nie ura
tuje przed rozbiórką. Dzisiaj 
trwają tam prace nad urzą
dzeniem dużej, nowoczesnej 
łaźni i stołówki.

— Przyjedżcie do nas jesie- 
nią — śmieje się inż. Adamo
wicz, kiedy oglądamy te po
mieszczenia — a będziecie mo 
gli się wykąpać, naparować, 
i zjeść z apetytem obiad.

Dużo inwencji wykazują ra
da robotnicza wspólnie z radą 
zakładową jeśli chodzi o spra 
wy natury bytowej. Takie np. 
ogródki działkowe. W bieżą
cym roku oddano robotnikom 
około 20 nowouprawionych 
dziatok. Wydatki pokryto z 
funduszu rady zakładowe!. 
Produkuje się także własnym 
sposobem siatkę do ogrodze
nia ogródków. To ludzi zachę 
ca do pracy. To też jest tym 
czynnikiem, który wpływa na 
stabilizację kadry, na przy
wiązanie się jej do swego za
kładu. .

Opuszczam białogardzką 
elektrownię. Rzucam ostatnie 
spojrzenie na spokojne i opa
nowane ruchy ludzi zatrud
nionych przy urządzeniach 
rozdzielczych. Na dużej tabli
cy migoczą cz?rwom świateł
ka. Napis obok mówi: Włączo 
ne. — Prąd płynie do miast 
1 wsi.

Nowak

Bez słów...

MIGOCZĄ 
CZERWONE 
ŚWIATEŁKA

HUMOR



Na uroczym wzgórzu w 
Szklarskiej Porąbie stoi 
wśród drzew niewielki, 
schludny domeczek zwany 
przez tutejszych mieszkań 
ców ,,'Wlaslimilówka“. Mic

TRYPTYK 
(boki

,J>e profiin<Hs’‘ (..hm byt 
Juk pielgrzym, co się w flio- 
dze trudzi...")

Juliusz Słowacki
Wlastlmli liotmao 19.13

szka w nim od 1947 r. zna 
ny w Polsce 1 zagranicą, 
oryginalny artysta-malarz, 
Wlastimil Hofmen. W mło
dzieńczych zamiarach prag 
nął on zostać czeskim Ma
tejką, jako, że urodzi! się 
na przedmieściu Pragi 
czeskiej. Jednakże zwycię
żyły w nim wpływy pol
skiej kultury i stąd stał się 
uosobieniem przyjaźni pol
sko-czeskiej.

Dziś jest już starusz
kiem. Zastałem go złożo
nego chorobą. Mimo to, 
wielce uprzejmy, pozwolił 
mi wyrazić swe zaintere
sowanie swoją twórczością. 
Niezwykle bezpośredni, 
wprowadzał mnie w tajni
ki swego kunsztu. Można 
by o nim mówić długo i 
ciekawie. Jednakże brak 
miejsca w gazecie nie po
zwala. Szkoda. Boć to prze 
cie artysta, który był na 
„ty“ z Jackiem Malczew
skim, Wojciechem Kossa
kiem... Nazwisko jego roz
sławiało polskie malarstwo

w Austrii (Wiener Seces- 
sion), w Czechosłowacji 
(Towarzystwo Manes, Jed- 
nota Wytwornych Umelcuł, 
w salonach Francji (Salon To 
pic, Rubens, S'Antomne, Inde 
Pendants, Galerii Saint 
Honore, Salon Nationale, 
gdzie został zamianowa
ny „Associe“ (stowarzyszony) za obraz 
..Spowiedź*', wystawiony bez jego wie
dzy, Palestyna, Jerozolima... srebrny* 
medal za rysunki. Włochy, Padwa — 
wszędzie zdobywał uznanie, zbyt czę
sto jednak okraszone napadem recen
zentów i ludzką złośliwością. Prawdzi
wa sztuka krytyk się nie boi. Zwycię
ża wartościami jakie reprezentuje, po
zyskuje sobie ludzi swą intelektualną 
głębią, filozoficzną zadumą 1 wrażli
wym, impulsywnym odczuciem świata 
i życia ludzkiego.

jakkolwiek częste są u nas fakty 
uznawania wartości artysty po jego 
sukcesach zagranicznych, trzeba przy
znać, że Ojczyzna Wlastimłla Hofmana, 
nie zapomniała o nim. Kawaler odzna
czenia dla obcokrajowców — czeskie
go „Bileho Lwa" jest również posia
daczem złotego medalu za zasługi na 
polu kultury, krzyża oficerskiego i 
Sztandaru Pracy 3 klasy przyznanego 
mu z okazji 60-lecia.

W dniu 27 kwietnia. Wlaąfimil Hof
man, obchodzić będzie siedemdziesiątą 
szóstą rocznicę swych urodzin. Pragnę
libyśmy artyście, rozmiłowanemu w 
polskiej kulturze, życzyć raz jeszcze tyle 
lat pracy dla odbiorców jego wielce 
interesującej sztuki.

B. F.

WAMPIR Z WĄSIKIEM 
potrzebuje krwi

...Musiele wiedzieć, te zanim 
w pewnym małym miasteczku 
pomorskim, nazwijmy je na ra 
zie X, zawyły syreny alarmowe 
wozów pancernych SS Diyismn 
-- Totenkonf, niemal dosłownie 
cztery lata wcześniej, na ulicach 
tego samego miasteczka X wpra 
wne oko agenta wywiadu mogło 
w masie innych limuzyn do 
strzec maskę czarnego „Mercede 
sa'*, którym jeździł wówczas tvl 
ko jeden człowiek w Euro 
ple...

Zadaliśmy sobie trud skojarzę 
nia tych dwóch obojętnych na 
pozór dla siebie faktów, aby 
przy pomocy tego jednego ogni 
wa wytłumaczyć szereg innych 
do tej pory jeszcze całkowicie 
ule wyjaśnionych, przekazywa

reflektorów, przenikając świat
łem domy, bramy, ogrodzenia 
Ryk alarmowych syren, pracuj? 
cych bez jakichkolwiek tłumi
ków, wyprowadzał z równowa-

Reportaż 
wcale 

nie fantastyczny

. \ USTANOWILIŚMY w 'e- 
■ ** dakCjt dać wam przy oka

zy swąt — piękne czy 
letniczki i drodzy czytelnicy — 
możliwość skonfrontowania wij

z przodu oraz wąską i dość krót 
ką Spudraczną.

Elegancki mężczyzna powł- 
n en wychodzić nu ulicy Zawsze 
wytwornie uśmiechnięty. a mo
że to uczynić najlepiej w jedno 
rzędowym. sportowym garnitu
rze tnajlepiei szarym) Rewelj 
c i lu nie ma: marynarka na 
trzy guziki, klapy nieco węższa 
nu w uineglym ‘oku szerokość 
spuuni i mankietów w zasadzie

gi. Małe miasteczko X, uśpione 
w nocnej mgle, przypominało 
brzdąca, który wyrwany ze snu 
zaczyna raptem niemożliwie ka 
prysić. Rwetes, chaos, bieganina 
dziesiątek nóg, głośny jęk opon 
i;a asfalcie towarzyszyły dtu 
gicj kawalkadzie motorowej. Sa

nia na ulice. To jeszcze bar 
dziej pogłębiało ciekawość 
W umysłach roiło się od seteit 
przypuszczeń. Były one jednak ( 
tak ze sobą sprzeczne, te abso-( 
lutnie nikt me chciał im wie 
rzyć.

1 już wszystko przemawiak 
za tym, że tajemnicza kawałka 
ca nie zostanie rozszyfrowana 
ze odwiedziny nieznanego do- 
stojnika pozostaną wyłącznie w 
sierze przypuszczeń. Ci, co pa 
miętają ten mement, rozmaicie 
go dziś opisują. Wyglądało to 
jednak przypuszczalnie tak:

Wpierw uliczkami miasteczka 
runęły dziesiątki 
motocykli sie 
ląc swym war
kotem zrozumia 
łe przerażenie 
Kurz, który u 
niósł się potem 
w górę jak na 
złość zamieni 
sięw naturalni 
zasłonę dla dłu
giej kolumny luk 
surowych w> 
zów pędzących w 
miarę oddalania 
sic ze śródmieś 
cia z. coraz więk 
szą szybkością. 
Kolumnę ramy 
kały wojskowe 
wozy pand rim 
Wśród obserwu 
jących zza okien 
nic przejazd ko
lumny byli tacy 
którzy twier-

dzi'1, że X odwiedził sztab SS 
Division — Totenkopf. inni, że 
znowu SS Divisfon Reichsfu 
rer SS. Dopiero w ciągu dni* 
cala ta tajemnica częściowo się 
wyjaśniła. X odwiedził tej nocy 
człowiek, nrzed którym kłaniał', 
rię cale Niemcy, człowiek, któ-^ 
remu postanowiliśmy nadać 
nrzydomek „Wampira z wąsi
kiem*.

Nie więcej niż to. co powie
dzieliśmy przed chwilą wiedzla 
no w X o nocnej wizycie. Jesz- 
cze w* kilka dni potenrktoś w ta 
jemniczony dorzucił wieść. że 
„Wampirowi z wąsikiem" towa 
rzyszyl cały hitlerowski sztab 
wojskowy z marszałkiem Biaus- 
chitzeni na czele. Jeszcze póź
niej ktoś inny pochw alił się na
wet znajomością przyszłej mar 
rzruty, którą pomknęła kawałka 
da

Miała ona według wszelkiego 
prawdopodobieństwa prowadzić 
w stronę Grudziąd-a. Kętrzy
na i.., 3 września 1939 r. II! 
Rzesza była już w stanie wc| 
nv z Polską, po ansclilussie Au-' 
strii, po ujarzmieniu Czechoslo' 
wacji u wrót III wojny *wiato-, 
wej. ,

Kim byt „Wampir z wąsi i 
kiem* ? Po co zatrzymano sę’ 
w X. Dlaczego cisza otaczają, 
ca siedzibę Wachtbataiionu w( 
Berlinie była tylko złudą? Co< 
te wszystkie fakty mają i mogą’ 
mieć ze sobą wspólnego?

Na te pytania postaramy sięj 
dać odpowiedź w następnsm od i 
cinku naszego reportażu, który 
ukaże się w następnym' 
wydaniu niedzielnym. Dziś J 
możemy tylko powiedzieć, te । 
małe miasteczko pomorskie nazy i 
wało się Bad Poltzun. 1ś 

Bad-PotUan, po trzynastu la . 
Uch Połczyn-Zdrój. <

J. GIERCZYKSKI < 
i. K1SS-ORSKI <

Na zMąclu: w tvm pawilonie aolcll dwukrotnie ..Wampir r wąsikiem1' ze swą 
nieodłączna towarzyszką tycia z tym samym linieniem, .takie p>»fadala nawa 
„pramatka"... Ualś przebywają tu na lecienlu chorzy x całej Polski...

nvch w rozmaitych wersjach, a 
ogółowi czytelników prawie nie- 
znanych.

Prawdopodobnie, jak twierdzą 
przynajmniej ci, którzy tamte 
dni dość dobrze pamiętają, dru 
gi dzień września 1939 r. prze 
szedł całkowicie spokojnie, na 
wet pogoda dopisał*. Zdawało 
się, że lato oddali jeszcze na dlu 
go uroki jesieni, która skądinąd 
zapowiadała się jak naj’epie|. 
lak przynajmniej twierdzą cl, 
którzy pamiętaja poza tym jesz 
.cze Inny f?kt„. Tej bowiem no
cy, z 2 na 3 w rześnia w drzemkę 
spokojnych mieszczan, miejsco 
wego posterunku Wehrmachtu i 
■cszcze kilku innych ważnweh in 
• tytucji. których’ nazw nie ma 
potrzeby wymieniać, wkradł się 
pewien zgrzyt, tak jeszcze z po 
czątku niepozorny, że nawet 
współcześni historycy nie mogli 
przywiązywać doń żadnej wag. 
z tej prostej przyczyny, iż nic 
o nim w ogóle nie wiedzieli.

7. mroków nocy chlusnęły rap 
łem na miasto niezliczone stada

móchody przemknęły uliczkami 
i ieden po drugim gubiły się w 
alejach zespołu budynków, ni 
skraju miasteczka, które rozmai 
rie nazywano w tych czasach; 
sanatorium, pensjonatem wresz
cie rezydencją „wysokiego do- 
stojnika'*. Niewątpliwie ten i 
ów mieszkaniec X chciwie zer 
hal w tę stronę, pragnąc mimo 
nocy ułowić przynajmniej coś
kolwiek z tajemnicy, która gę
stą powloką posterunków odgro 
dziła się od miasteczka.

Główny budynek, popularnie 
zwany rezydencją, płonął tym 
czasem prawie do rana świaJa 
mi, boczne skrzydła tonęły na 
tomiast w cieniu. Rankiem ulice 
X jak nigdy dotąd nie miały 
nic ze swego specyficznego chi 
rakteru. Tylko gdzieniegdzie ja 
kiś odważny mieszczuch prze
myka! chyłkiem do bramy. Mle 
szkańcom X decyzją władz za 
broniono do południa wychodzę

„Nąwrit <1o Boja". — Z cyklu ludowych kapliczek. 
Wlastimil Hutnian.
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tak i sarna. Inne typowe rzczegó 
tu widzicie na nazym zdjęć, i 
ni 4. Huty na g-ubei p ideszwe 
i bofiato wyzywane, a także 
„plnezy ' — modne już tylko na 
przedmieściaih Uobohc < Ukon 
ka.

Najnowszy model bucików 
dimskóh z kryształowymi, ku- 
szęco dzwoniącymi obcasom' ie 
prezentujemy na następnym 
zd/ftiu. Jeżelt którejś z Pui 
me przypadły do gustu — n e 
zmuszamy w MHD wybó' p-ze 
ogromny, godzinami można się 
Zastanawiać nad tym co kurni 
— takie tu wszystko ludne i... 
tanie.

I brani jak „Glos" przykazał, 
szczęśliwi czytelnicy udaiiie - ę 
z wizytą świąteczną do znap)- 
myih. Każdy doiwtadczrmy m z 
wic jednak, że u/o^za małżem

ka dopiero na schodach doidż'4 
do przekonania, iż bez kap: a 
sza absolutnie wyjść nie może. 
Wraca i po póliorg) gtidzmy u- 
buzuje sie znów oczom usżcte- 
śbwionego męża w kaputuizu i.i 
kem jak na naszym zdjęciu n '• 
mer b. Kubełek'?! — lak ie'1 
kubełek, drogie panie. Nie uśm t 
cha.cie się z politowaniem juk'

riólrk. czy też nlrprzylaciółek. 
Można to uczynić nalepie) przy 
pomocy e^oanchiego. dobrz* 
skromnego kostiumu, ot chociaż 
b'i takiego, jak na zdgriu f 

1 'i (reprezenfownny nn ostatnich 
'Targach Lipskich). Jeżeli jes- 
'cze bodzie on w ko’er ze jasny 
granat hib^beżnwym (wszystkie 
odcienie od b-rdzo ciemnych 
do jaśniuteńkich) — to pogrze
bu to do reszty i tak jut zaz
drosne przyjaciółki. — Parnię 

>ać jednak musimy, że najmot 
Kleisty kostium powinien cha
rakteryzować sif krótkim i lu.*. 
nym żakiecikiem, nie zapinanym

to ten „Głos” przestarzały i 
nieaktualny. Kubełki wcale nie 
wychodzą z mody. Zapewniamy 
was z ręką na sercu, ta zlięci- 
to wycięliśmu przed dwom- 
antami z najśwteższeg.■ nume u 
jednego z paryskich dzienników. 
/ w ogóle nie lekcewatcie po
wyższych wskazali — jest w 
nich dość sporo prawdy.

Musicie wiedzieć, że zanim nastąpiły wypadki, którym da
no nazwę „20 lipca ", nic wokół siedziby Wachtbatalionu przy 
Claussewitzplalz w Berlinie nie wskazywało na jakąkolwiek 
w ogóle zmianę atmosfery. A atmosfera mimo mroku i noc
nej ciszy nie wróżyła w zasadzie niczego dobrego. Wpraw
dzie dyżurny „synoptyk" Deutsches Nachrichten Buro, ofi
cjalnej, urzędowej niemieckiej agencji prasowej słał na całą 
Rzeszę depesze o ponownym powodzeniu niemieckiego orę
ża, to jednak mało kto dawał wiarę tym wieściom...

Nowości mody
(w których jest trochę prawdy)

i snych niewątpliwie wytwornych 
iżirojów z tzw. przoduiącynii 
osiągnięciami współczesnej mo

• du światowej.
' No więc...

Zaczynamy od głowy, jako, że 
u niektórych jest to najwuż 
n e-sza część ciała.

Fryzury męskie będą się od
znaczały w tym roku u/mującą 
piostotą i skromnością Uczeia 
nie tego typu prosty lud w na 
szym kraju zwykł nazywać zwię 
źle: łysą pałą (pauz zd/fce 
n- I). Nie zraża to jednak an 
łowych elegantów, którzy ze 
słynnym aktorem amerykauskim 
Lrynnerem, pi ekursorem nowe
go stylu, coraz pow^zeihniej 
wprowadzają to wdzięczne u- 
izesame do naszych miast i 
wsi.

Nieco bardziej skomplikowa
na jest sprawa z fryzurami dum 
skimi — co zresztą widać wy
raźnie na zdjęciu nr 2. Obok

uczesania lansowanego prz^z ak 
torkę na naszym zdjęciu, szale
nie modne są w tym sezon e 

wszystkie włosy nu głowie", 
czyli włosy upinane możliwie 
wysoko wzorem naszych babek, 
kok w bok oraz około 40 innych 
redzaiów fryzur.

Skoro już lesteście modnie 
uczesani, można pomyśleć o 
tym, by wyjść po zakupy,' do 
k!na, na spacer. Oczywiście 
głównym celem takiej wyprawy 
lift, jeżeli chodzi o kobiety, wy 
wołanie tzw. zlej krwi u przyja

„Zwycięska Muza" 

wiastlmil Hofman 1»JS



W NASZYM tyciu partyj 
nym, państwowym. w na 
szych rozważaniach poli
tycznych w Polsce Je 
steśmy zgodni co do te
go, że głównym zagadnie 

silem, które warunkuje nasze mo 
tliwości rozwojowe w większości 
dziedzin naszego życia, sa sto- 
aunki ze Związkiem Radzieckim 
i że z jakiego byśmy punktu wl 
(lżenia chcicll spojrzeć na calosc 
nawych interesów narodowych, 
iawwe musimy dojść do następu 
jarej konkluzji: JESTEŚMY J V 
KO NARÓD ŻYWOTNIE ZAIN 
TERESO W ANT W ROZWOJU
PRZYJAŹNI NASZEJ Z *.AĄ- 
JEM RAD.

naszego narodu rządu ludowego 
działali w warunkach określo 
nych epoka .. Mówimy dziś wie 
le i słusznie o błędach systemu 
określonego słowami „kult jed
nostki". Historyczny zwrot w 
stosunkach polsko-radzieckich 
nie zhiegł się w czasie z re 
nesansem zasad leninowskich w 
stosunkach międzypaństwowych 
i międzypartyjnych. Trzeba by
ło wielu lat doświadczeń histo 
ręcznych nierzadko okupionych 
powa'nymi blędafid, by proces 
dziejowy doprowadzi! do XXPRZYJAŹŃ

rodów, małych 1 wielkich, zna 
tylko Jedno prawo — prawo 
równofel, nastąpi) zwrot, którego 
wyrazem było podpisanie it li
stopada wspólnej deklaracji. 
Stwierdzał* ona ułożenie wzajem 
nych stosunków na zasadach le
ninowskich. Strona radziecka u- 
moizyła zadłużenie Polski, zobo
wiązała się dostarczać nam w r. 
1957 l.ąoo.uoo tys. ton zboża, u 
dzielono nam długoterminowego 
kredytu w wysokości 700 min. ru 
bil; podpisane później szczegóło
we umowy uregulowały problem 
statusu Jednostek wojsk radziec
kich czasowo stacjonowanych w 
Polsce oraz sprawę repatriacji 
Polaków z zsnn.

Dziś, w pół roku po VIII Ple 
num, jakkolwiek wiele leszcze 
ciężkich prób przed nami, może 
my śmiało powiedzieć, że obawy 
ludzi niedowierzających silom 
socjalizmu w Polsce były nieu
zasadnione. Jesteśmy w stanie 
z nową energią pchnąć naprzód 
sprawę budownictwa ustroju

Jesteśmy, jako państwo budu 
jące socjalizm, żywotnie zain
teresowani w rozbudowywaniu 
naszych przyjacielskich stosun 
ków w dziedzinie gospodarki, w 
dziedzinie kultury — na leni 
newskich podstawach poszann 
stania suwerenności, wzajemnej 
nieingerencji w wewnętrzne 
sprawy, oraz wzajemnych ko 
rzyści.

Piszemy te słowa w dwunastą 
rocznicę układu o przyjaźni, 
pomocy wzajemnej i wsnółpra 
cy powojennej między Polską 
ł Związkiem Radzieckim Mvh 
się na pewno ci, którzy chcą 
traktować sprawy tej właśni” 
przyjaźni, pomocy wzajemne! 
ł współpracy jako zagadnienia 
które docenić można operując je 
dynie kryteriami państwowej ra 
cji stanu Nasze wzajemne sto 
sunki, ich pomyślny rozwój czy 
tfż nieregu1arnoś6 ich rozwoju 
jest zagadnieniem wykraczają
cym daleko poza granice na 
szych wewnętrznych spraw, po 
za granice naszego interesu pań 
stwowego. Analiza stosunków 
polsko-radzieckich dokonywana 
11 tylko z punktu widzenia was 
ko poictej państwowe! racji sta 
nu krvje w sobie zarówno niedo 
cenianie znaczenia Polski w 
obozie socjalizmu, znaczenia ko 
rzyści płynących dla Polski ’ 
faktu związania się serdecznymi 
związkami ze sprawą socjaliz
mu. jak i niedocenianie wagi 
rozwoju prawidłowych stosun
ków miedzv państwami_ socjali 
stycznymi dla całego świafa.

Nikt nie może zaprzeczyć, że 
nkl-d 7 21 kwietnia IMS Toku ’est 
liamlenlem mllowvm, punktem 
zwrotnym w historii naszego na- 
Tońu. Nowv układ Ml w skali 
międzynarodowe! po drugiej wol
nie śwlatow*'l dnł ludziom prarv 
w Polsce olbrzymią szanse histo 
Tyczna. Jaka zawsze włażę *1e 
z faktem posiadania władzy. Mol 
na le szanse zaprzepaścić, ale 
mnina la wykorzystać owocnie. 
Pamiętajmy, że naszej klasie 
robotniczej. Jej partii przypadła 
ta historyczna szansa w udziale 
dzięki ofierze krwi, dzięki szalo
nemu nadludzkiemu wvs11kow1. 
jaklern dokonały I narody T*' 
drieckie. 1 naród polski we współ 
rej. wrednej walce przeciw fa 
gzyzmowl.

Mandalarlusze nn1skfę| klasy 
rohotniczci. mandatarinszp wszy 
stkich ludzi w Polsce, przed 
stawiciele pierwszego w historii

Zjazdu, a w konsekwencji do 
VHI Plenum w naszym kraju 
i przyniósł powrót do zasad 
współżycia w duchu prawdziwe 
go internacjonalizmu Pamiętaj 
my jednak, źe dzień 21 kwietnia 
1945 roku przyniósł nam ko
rzyści, których nigdy przece
nić nie można. Przyniósł nam 
możliwość takiego okrzepnięcia 
sił rewolucyjnych w Polsce, te 
zdolne były one tichronić kraj 
przed kontrrewolucyjną Inter 
wencją, złamać reakcję i u- 
‘rwalić dzięki posiadaniu w 
swych rekach władzy państwo 
woj takie fundamentalne refor 
mv społeczne, jak reforma roi 
•ia. uspołecznienie banków, prze 
mvslu. Tych przemian nikt już 
odwrócić nie zdoła.

21 kwietnia His roku tlał nam 
możliwość nrry.taptenła do «zvb- 
kiej rozbudowy naszego przemy
słu.

21 kwietnia 1315 roku dal nam 
utrwalenie 1 gwarancje realną — 
ho przeelot potwierdził to Pocz
dam 1 późniejsze niezłomne sta
nowisko Związku Radzieckiego 
— naszych rranlc na Odrre I Ny- 
si* ł użyckiej. Frr tolnsru z ZSRR 
granie, ty byłaby tylko nędzną 
efemerydą.

21 kwietnia 1515 roku,— to zw1ą 
zante się naszego kraju z dyna
micznie rozwijająca ile rodziną 
krajów budujących socajllzm. 
nzlekl temu historycznemu fak
towi zmieniła sle nasza pozyeja 
w gwlecłe. Jedetmy d/H Jednym 
z ważnłetsz^ch ośrodków poli
tycznych w Europie. Jesteśmy jed 
nym z ważnych ośrodków poli
tycznych wewnątrz świata «ocj». 
lizmu; zapowiedź wizyty Mao 
Tse-tunga Jest tego widomym 
wyrazem.

Byli u nas, w kraju, jak i 
poza jego granicami politycy, 
którzy wyrażali obawy, cz.y 
przypomnienie zasad suwerenno 
ści, równouprawnienia, a zwla 
szcza prawa do możliwości wy 
boru takich metod w budowni 
tiwie socjalizmu, które odpowfa 
dają naszym potrzebom, nie 
podważy przyjaźni polsko-ra
dzieckiej. nie doprowadzi do 
skłócenia, do osłabienia solidar 
ności państw budujących socja
lizm. Wypowiadano tę wątpli 
wość głośno, przytaczając te 
czy inne glosy płynące ze świa 
*a kapitalistycznego.

W tych gorących, pełnych ną 
pięcia dpiach, dzięki rozumowi 
politycznemu KPZR I PZPR, dzię 
kl oparciu się o wskazania lent- 
nizmu, który dla wszyatklch na

i SOJUSZ
sprawiedliwości społecznej w na 
szym kraju. Jesteśmy zgodni i 
zdecydowani uczynić wszystko, 
co konieczne dla dalszego sce 
mentowania jedności socjaliz 
mu, jedności uzyskanej przy 
pełnym respektowaniu zasady 
równouprawnienia we wzajem 
nych stosunkach. Jesteśmy zgod 
ni w naszym kraju we wspól
nym dążeniu do dalszego zacieś 
mania stosunków z krajem Rad,

Tajemnicze
zdarzenie

na Atlantyku
Było to w roku ub. 

Transatlantyk M/S „Qeen 
Mary" płynął po zupełnie 
snokojnych wodach Atlan
tyku, W pewnej chwili w 
okolicach mnie] więcej 
środkowego Atlantyku sta
tek zacz.ął drżeć, trzesz
czeć, kołysać się i wibro
wać. Trwało to zaledwie 
kilka minut. Po tym nieco 
dziennym zdarzeniu okręt 
kontynuował podróż dalej.

Zaniepokojeni pasażero
wie zwrócili się do kapita
na o wyjaśnienie. Wszyscy 
przypuszczali, że „Qeen 
Mary" zaczepiła o podwod 
ną skalę. Kapitan temu ka 
tegorycznie zaprzeczył. Kie 
dy statek przybył do Sount 
hampton, zbadano kadłub 1 
nie stwierdzono żadnych 
śladów uderzeń. Zagadka 
do dzisiaj nie została wy
jaśniona i będzie jeszcze 
jedną tajemniczą, nie wy
jaśnioną historią zdarzeń 
na morzu. (m)

Krzyżówka
świąteczna

Zamlesiczająć w dzisiejszym numerze większą krzyżówkę, 
wzięliśmy pod uwagę i tych Czytelników, którzy samotnie »pę- 
cizą wolne od pracy dni 1 tych, którzy gościć będą rodzinę, 
znajomych 1 przyjaciół.

Samotnych — by nie dłużył Im się czas, a szczęśliwcom, do 
których zjedna rodzina czy przyjaciele — aby mogli — gdy juź 
ani świąteczna szj nka. ani ciasta wla-nej roboty nie będą 
miały wzięcia — zorganizować zbiorowe roiwiązywame krzy
żówki.

Zachęceniem do nadsyłania rozwiązań krzyżówki beda nagro
dy książkowe (tym razem czeka szczęśliwców lu cennych na
gi ód książkowych) 1 komplet do pisania (pióro, ołówek 1 dłu
gopis).

Życzymy powodzenia)
Znaczenie wyrazów:
Poziomu — 1J. Otrzymują nie

grzeczne dziecTJ 5) Plama w ze
szycie, 9, OwocTpalmy, J31 w 
ś:edniown-czu nazwa mahometeń- 
skich zdobywców Hiszpnnl, w 
Afryce północnej mieszańcy A- 
rabów 1 Berberów, ,14) Pisarz fran 
cułkl, 15) Podaia wodę zwierzę
tom, 16) Góry na pograniczu Eu
ropy -T Azji. 18) Imię żeńskie, 

jUU Kolor czerwony w odcieniu 
fioletowym, 2!) Mały ekran, 
25) Marka i adio-rnaratów, 26) Ml- 
TOnik muzyki, 27) Pierwiastek 
chemiczny, część świata bez o- 
statnlej litery, Jjp Dolne części 
beczek. ^9) Owies z sieczka, 11) W 
s«m raz, 34) Motocyklowy lub 
samochodowy, 36) Napój z trzci
ny cukrowej, 38) Burzliwe okla
ski, 41) Drągi, '"bale, 421 Papuga, 
43) Rzeka we Franćjl, inaczej 
JiPlia, kiepska. 45) Wrzątek, 
JJń Furia, 47) Wąż,—W Czynność 
tkacza. ŚSJ^Tryspa lub Imię mę
skie, 51) Uosobienie natury, mat

ka Zeusa, 52) Tłuszcz, 55) Metal, 
pierwiastekTTiemiezny. 56) Mine
rał, aj) Wiochy, 60) Scohdkl okrę
towe. 62) Pi zeWTbzilwlenie psy* 
clnczm'' 64) Imię męskie, 
6M Zbiór map. 66; Wierzb.*, 
TT Narośl pochodzenia nowotwo. 
rowego, 70) Konieczny w biblio
tece, 74) TTenlądz włoski, 76) Mo
rze między moizaml Czarnym i 
Egejskim, 78) Letnie obuwie, 
79) Właściwość Języka arabskiego, 
naśladowani kwieclstotct mowy 
arabskiej, 81) Wawrzyn. 82) Wzrok, 
53) Mały iii, 84) SkrzynTT, 85) O- 
ciręlwlrnle, “Sen hypnotyczny, 
S») Alkaloid występujący w her
bacie, 87) Nazwisko konstruktor* 
skrzypiec.

Pionowo — i) Czarny baranek, 
2) Albo, 3) Imię Chaczaturiana, 
T) Okrycie szyi, 5) Służy do o- 
twierania drzwi, Tl Zwierzę lub 
lśniąca tkanina, i) Dawna przy
prawa kuchenna, używana po
nadto w farblarstwlę i medycy
nie. M Miejsce sprzedały leków, 
9) Kolor w kartach. 10, Reglonal- 
Tla naz.wa mieszkańca jednej * 
dzielnic Polski. H) Wiatr połud
niowy na Jeziorze Garda, ij) Ry- 
’■*, 13? Wróżbita. ęzarodzlejTjJ) Rr 
ha. ~Tfl) Prymitywny budynek, 
19j Odnowiciel, gastronom. 2j) Je
dna z elektrod, 23) Blagler. 24) 
Żart, dowcip, 30) ftówca. 32) PtFIr. 
33) Konkurenta 34) Zutżlhr ceny 
pTży większych trinsakdach han
dlowych, 33) U mahometan urząd 
imama. 3") To, czym pułkownik 
Kukllnowskl podpalał Kmicica, a 
potem Kmicic Kukltnowsktego, 
3M Dychawica. 40). . . Muzykant, 
Jl) Cecha charakteru. XU Barwny 
dywan ludowi- 501 Francuska ha
zardowa gra w karty. 53) Układ 
soczewek usuwający obserwactę 
sferyczna. 51) Jest n, rybie, 57) 
Ukdśne pismo łacińskie w druku, 
58) Pobudka, zgiełk. popłoch, 
61) Fragment epopei, deklamatne 
utworów Homera w starożs-tnej 
Grecji, (j.7) Wódz Hunnów. 67) U- 
derrąj! Woda w stanfe"g«zo- 
wym, 6»T Kraj w Azji. 71) Siar
czan pblasti 1 glinu. 72) Rodzaj 
trwalej chińskiej politury, 73) Roz 
targnlony, 75) Zdrobniałe Imię 
żeńskie, 77j’ Ściana z cegieł, 
80) Bicz.

Termin nadsyłania rozwiązań — 
3 tygodnie.

Ną kopercie prosimy zazn*czyź| 
„Krzyżówka świąteczna".

Itozwląr.iinle zadań z „Glosa 
Tygodnia" z dnia 23 marc* br.t

1. Rebus — Więcej światła wam, 
da szkoła.

2. Szarada — Begonie (pelargo
nie).

Nagrody książkowe za prawidło
we rozwiązanie przynajmniej Jed- 
r.ego zadania rozrywkowego wy
losowali:

Zofia Adamus, Szczecinek, ul. 
Żukowa 26. m. 1: Kazimierz Maj
dan. Drawsko, ul. Ratuszowa 9: 
Józef Morawski, Szczecinek, ul. 
Zaułek 1: Zofia Jeżowska, Kosza- 
lin, ul. Zw-ycięslwa 131; Walde
mar .lózefczuk, Drawsko, ul. Cheł
mońskiego 7.

Ale zimą, w ubiegłym, tysiąc dziewięćset pięćdzie
siątym roku, zdecydowałem się po prostu na rozsta
nie. Owszem, były dni, kiedy czułem jak przedtem — 
jednakże chwile zdrowego rozsądku stawały się już 
coraz szęstsze... Rzecz w tym, żę próbowała mnie 
wciągnąć w swoje ciągłe urojenia psychiczne. Ema
nowała na wszystkie strony weitszmercem. I ja tej 
atmosferze przez, pewien okres ulegałem. Nie będę 
zatajał... Ale przecież, zorientowałem się, że nie ma 
co marzyć o zmianach w mentalności paiii Iwony na 
dłuższą metę. Źe co najwyżej zniszczyłbym tylko mo
je życie... O ile przedtem spotykaliśmy się dość czę
sto, o tyle w ostatnim okresie nasze spotkania były 
już, tylko przypadkowe.

Przerwał na chwilę 1 przyjrzał mi się czy aby ro
zumiem? Uspokojony, że dają mu gadać i chyba rozu
miem, chcć nic z tego nie mogłem pojąć — ciągnął 
dalej:

— Naturalnie tego — ź.e ona popełni samobójstwo 
nie spodziewałem się. I ja do jej czynu, mogę pana 
solennie zapewnić, nie przyłożyłem w ogóle ręki. 
Owszem fotografia, która jest w pańskim posiadaniu

— pochodzi ode mnie. Ale... ale, proszę pozwolić, te 
przejdę teraz bezjsośrednio do rzeczy: czemu pan pyta, 
czy znałem panią Iwonę? Czyżby jej wpadło do głowy 
oskarżyć mnie w jakimś liście pośmiertnym?

Zaprzeczyłem zdecydowanym ruchem głowy. Nie.
O tym, że ta osoba z fotografii jest panią Iwoną 

1 popełniła siedem miesięcy temu samobójstwo, nie 
miałem w ogóle pojęcia. Nie mogłem się zorientować 
w ogóle, o co mu chodzi. Ale przecież nie wypadało 
mi w tej chwili wyjawiać zdziwienia, czy nawet za
skoczenia. Odezwałem się więc ogólnikowo:

— Z osób, które znam, pan miałby wszelkie dane 
po temu, ażeby udzielić mi bliższych wyjaśnień.

Obruszył się, poprawił sobie krawat i odpowiedział 
z miejsca:

— Otóż, wie pan, rzeczywiście, byłem niezmiernie 
zdziwiony 1ym, że panowie mnie dotąd nie wzywali. 
Przebywałem podówczas wprawdie poza Wrocławiem, 
ale to nie tłumaczy mi wcale tak długiej zwłoki! — 
wyrzucił z siebie te zdania 1 czekał najwidoczniej na 
odpowiedź.

Zaryzykowałem, broniąc się wykrętnym ogólnikiem:
— No, a gdyby tak pan prowadził dochodzenie 

i stanął przed faktem samobójstwa, powiedzjuy nawet 
po upływie siedmiu miesięcy, to co by pan zrobił?

— Hm. co ja hym zrobił? — zastanowił się na se
rio. — No, wie pan. rzeczywiście, mimo tych siedmiu 
miesięcy, zawezwałbym takiego człowieka jak ja 
i zaczął z nim rozmawiać.

— I chyba dowiedziałby się pan czegoś, o czym nie 
miał pan przed tym pojęcia, co?

Spojrzał mi prosto w oczy:
— Tak, wie pan. rzeczywiście, wtedy zacząłbym się 

zastanawiać kto ponosi odpowiedzialność moralną, za 
to samobójstwo jeśli nie jal?

— I doszedłby pan do jakichś konkluzji — pomo
głem mu — a mianowicie do tego. że...

— Że Jeśli nie kłamię — podjął — to z pewnością 
istnieją jeszcze dalsze osoby!

— W kręgu najbliższych znajomych samobójczyni 
czy też dalej, w innym środowisku, związanym z fvm 
kręgiem lub w ogóle obcym? — spytałem z kolei, 
w dalszym ciągu nie dając po sobie niczego poznać.

Odpowiedział:
— W kręgu znajomych nie. Mogę pana o tym 

z całą stanowczością i odpowiedzialnością zapewnić... 
Ale tu jest pewna sprawa — przygryzł wargi, jakby 
sobie coś nagle przypomniał. — Otóż, wie pań, jak 
mówiłem, ostatnio spotykaliśmy się z panią Iwoną 
tylko przypadkowo... Zaciekawi pana pewno pytanie 
kiedy widziałem ją po raz ostatni? Otóż w tej chwili 
już wiem. To było dwa czy trzy dni przed jej znik
nięciem. Około ósmej wieczorem spotkałem ją na 
dworcu. Wyszedłem tam, po kogoś kto miał właśnie 
wrócić z Katowic. I zdziwiło mnie nawet, że ona roz
mawia z byłe podejrzanym łapserdakiem. O czym 
rozmawiali to trudno powiedzieć. Czekałem nie na 
peronie, ale przy głównym wyjściu z hallu na ulicę 
Nie zauważyła mnie i nie miałem zamiaru z nią mó
wić. Skoro jednak okazało się. że ten ktoś nie przy
jechał, jakby odruchowo poszedłem za nią i za tym 
dziwnym typem. Szli milcząc ale ramię w ramię obok 
siebie. Potem zniknęli mi z oczu. Zasłoni! ich tram
waj. albo może gdzieś wstąpili po drodze? Dokładnie 
nie wiem.

— I czym tlumaczvł pan sob'ę wtedv taką, nie wiem 
czy użyję dobrego słowa, poufałość z był? jakim łap- 
serdakiem? — rzuciłem, widząc, że zamilkł.

— Ja panu Jeszcze coś powiem — podjął zaraz — 
otóż pani Iwona rozczytywała się w różnych maka
brach— Ten jej ciągły weltszmerc pachniał na kilo
metr dostojewszczyzną. Pan wie co mam na myśli?

—Tak! — przytaknąłem.
— Interesowała się więc tymi najobrzydliwszymi 

nizinami życia. Była egzaltowana 1 zwariowana. Wiem, 
że miała Jakąś styczność z kobietami, włóczącymi się 
po dworcu i wokół dworca.



Tegoroczne świę
ta są nadzwyczaj u- 
bogie w rozrywki 
kulturalne. Poza ki
nem, gdzie będzie 
można obejrzeć fil' 
my i słuchaniem ra
dia wśród domo
wych pieleszy oraz 
nader skromnych 
rozrywek sporto
wych nie pozostało 
już nic ponadto. 
Szkoda, że ci którzy 
2 takim zapałem or
ganizowali kiedyś 
imprezy artystyczne 
zapomnieli o tym na 
okres świąteczny. W 
ten sposób skazano 
nas na nudy przy 
jajku.

Smacznego jajka.

Kina
W KOSZALINIE

NOWA HUTA — Czarownica.
Seanse o godz. 16. 16, 20.
WDK — sobola — Kino nieczyn 

ne.
Niedziela — tai Strada.
Seanse o godz. 15. 17 i 1*. 
Poniedziałek — Kanał.
Seanse o Rodź. 15, 17. 19 1 21.
MUZA — Zbrodnia przy ul. 

Dantego.
Seanse o godz. 17 i 19.
ZACISZE — sobota — Sprawa 

pilota Maresza.
Seans o godz. 20.
Niedziela i poniedziałek — Fan 

tan Tulipan.
Seanse o godz. U f 20.
Poranki: niedziela — Dwa lako 

nie niedźwiadki! poniedziałek — 
Na tropie U 202. Seanse o godzi 
nie 13.

MPRB — nieczynne.
W SŁUPSKU

POLONIA — Lady Hamilton.
USTKA — sobota I niedziela — 

Ludzie w bieli; poniedziałek — 
Ulica, 

BIAŁOGARD — sobota I nie
dziela — Ona tańczyli jedno lato; 
poniedziałek — Dziecko potrzebu 
je miłości.

BYTÓW — sobota 1 niedziela — 
Pan kapitan i Jego bohater; po 
niedziałek — Czerwone 1 czarne 
(I i II seria).

CZŁUCHÓW — sobota I nie

dzieła — Paryski listonosz; ponle 
działek — Ci z pierwszej ekipy.

DRAWSKO — sobola 1 niedziela 
— Zimowy zmierzch; poniedziałek 
— Anioł w górach.

DARŁOWO — sobota I niedziela 
— Król się bawi; poniedziałek — 
Dym w lesie.

KOŁOBRZEG - sobota 1 nie 
dzieła — Wiosna, jesień i miłość; 
poniedziałek — Ostatni Mohika 
nln.

MIASTKO — sobota I niedziela 
— Julletta; poniedziałek — Bo 
gaczka.

POŁCZYN ZDRÓJ - sobota 1 
niedziela — Otello; poniedziałek 
— Ziemia.

SŁAWNO — sobota I niedziela 
— Alt Baba 1 40 rozbójników; po 
niedziałek — Berliński romans.

ŚWIDWIN — sobota I niedziela 
— Poznane nocą; poniedziałek — 
Sprawa 306.

SZCZECINEK — sobota I nie
dziela — Decydujący moment; po
niedziałek — Gwiazdy patrzą na 
nas.

ZŁOTÓW — sobota I niedziela — 
Panienki z międzymiastowej; po
niedziałek — Ja I mój dziadek.

WALCZ — sobota i niedziela — 
Tata, mama, moja żona I ja; po- 
niedziałek — Do ostatniej kropił 
krwi.

Telefony
Pogotowie Ratunkowe — tel. 09.
Straż Pożarna — tel. centrali 

*25. teł. alarmowy — 08
Pogotowie milicyjne - 'teł. 07.
Szpital Miejski ul. Falata 3 5, 

tel. 22-15, ul. Curie-Sklodowskiej 
— tel. 26-1)0.
DYŻURY APTEK W KOSZALINIE

W dniu 21 bm. dyżuruje apteka 
nr 10 przy ul. Zwycięstwa, w

W Koszalinie cisza
Podczas gdy w całej Pol- j 

sce sportowcy przygotowują! 
szereg spotkań towarzyskich, 
aby w ten sposób wykorzystać 
tygodniową przerwę w mi
strzostwach, w Koszalińskiem 
panuje Idealna wprost cisza. 
Ani OZPN ani Inne związki 
i sekcje sportowe' oraz kluby

do piątku nie myślały o zor
ganizowaniu Imprez. Zamiast 
więc kalendarzyka spotkań, 
kierujemy pod adresem dzia
łaczy apel, aby w przyszłości 
lepiej wykorzystywali wolne 
terminy...

dniu 22 bm. — apteka nr U przy 
ul. Aimii Czerwonej.

S biegaj
W sobotę 20 bm. sklepy spo 

tywcze i przemysłowe czynne sa 
flo godz. 18 bez przerwy obiad o 
we.|. Sklepy ir.lesne Tynne do 
godz. 16, nocne do podz. 20. Na 
turniami kioski czynne sa ■ • 
nie jak w każdy dzień.

W niedzielę 21 bm. wszystkie 
sklepy i kioski nieczynne. W po 
niedziałek 22 bm. kioski czynne 
jak w każda niedziele, zaA sklepy 
spożywcze czynne tylko te. które 
dyżurują normalnie w nadzielę.

Lokale
W sobotę 20 bm. wszystkie za 

kłady gastronomiczne i bary nile 
czne otwarte do godz. U.

W’ niedzielę 21 bm. czynne «ą: 
restauracja ..Europa" od godz. 0 
do 20. „I’omorzanka“ od godz. 9 
do 16, „Bałtyk" od godz. 13 do 
2 w nocy. Kawiarnia „Mir" od 
godz. 11 do 23. W tym samym 
dniu w „Mirze" odbędzie się 
wieczorek taneczny.

W poniedziałek 22 hm. wszyst- 
kle zakłady gastronomiczne j ba 
ry mleczne czynne normalnie.

Autobusy
Autobusy Miejskiej Komunika

cji Samochodowej w Koszalinie 
będą kursować w niedzielę od 
godz. 8 do 20 z wyjątkiem auto
busu nr 3 i Whzów dodatkowych. 
W poniedziałek autobusy będą 
kursowały normalnie od godz. 8 
do 23 za wyjątkiem wozów do
datkowych.

Z TURNIEJU
FIFA

Wskutek braku połączeń z Hisz
panią otrzymujemy bardzo skrom, 
ne Wiadomości z turnieju FIFA. 
W czwartek Polska wygrała z 
Węgrami — 2:o (1:0). ale w osta
tecznej kolejności zajęła w swo
jej grupie (B> dopiero trzecie 
miejsce przed Węgrami. Powodem 
tego był wynik remisowy, jaki 
niespodziewanie wywalczyli re- 
piezentanci NRF w meczu z Hi
szpanią — 1:1 (0:0).

W nledziejnycli półfinałach spo
tkają się Hiszpania — Włochy 
i Francja — Austria.

PROGRAM I 
na dzień 20 kwietnia (sobota)

Program dnia: 9.15, 11.50.
Wiad.: 5.00, 6.00, 7.00. 9.00, 

12.1’4, 15.00, 19.00, 21.00, 23.00.

Od godz. 5.00 do 9.15 trans
misja pr. IŁ 9.20 Utwory Fe
liksa Rybickiego. 9.35 Muzyka 
I aktualności. 12.10 Aud. dla 
wsi. 12.20 Smetana: poemat 
»ymf. „Wyszehrad". 12.40 
„Wielkanocne wspominki" — 
Władysława Błachuta. 13.00 
Polska muzyka lud. 13.20 Kon
cert chóru. 13.411 Utwory for
tepianowe Debussyego. H.o» 
Koncert symf. 15.10 Pieśni 
kompoz. rosyjskich. 15.30 Kon
cert z płyt „Muza". 16.00 z 
życia Zw. Radź. 16.30 Pieśni 
w wyk. Ewy Bandrowsklej- 
Turskiej 1 Andrzeja Hiolskle- 
go. 17.00 „O Jerzym Frydery
ku Hacndlu" — aud. dla dzle- 
cl. 17.30 Melodie lud. z Ame 
ryki Poludn. 17.55 „Wolna try
buna literacka". 18.10 Koncert 
życzeń. 19.05 Aud. aktualna. 
19.15 Muzyka dla wszystkich. 
20.30 „Złudzenie" — słuch, wg 
opowiadania August* Slrlnd- 
berga. 21.30 Muzyka rozr. 22.00 
Gra wrocławski kwintet ryt
miczny PR. 22.20 „W cleniu 
winnicy" — wiersze staropol
skie. 22.35 Muzyka tan. 23.10 
Koncert solistów.

PROGRAM II na fali 367 m 
na dzień 20 kwietnia (sobota)

5.10 Rozmaitości roln. 5.30 
Muzyka. 6.30 Gitara i harfa. 
7.10 Gra orkiestra Mantova- 
niego. 8.06 Przegląd prasy. 
2.15 Muzyka lud. 9.36 Utwory 
klasyków wiedeńskich. 9.00 
„Najdawniejsze polskie pleśni 
ludowe" — aud. dla dzieci. 
9.20 Koncert ork. rózgi, łódz
kiej PR. 10.00 „Nafta wraca 
pod ziemię" — pog. 10.10 Chó
ralne pieśni ludowe. 10.20 Pog. 
oświatowa. 10.30 Fryderyk 
Chopin — 24 preludia oą. 28. 
11.09 Kalejdoskop muz. 12.10 
Aud. dla wsi. 15.10 Sprawo- 
zdanie z mistrzostw świata 
Juniorów w szermierce. 15.20 
Muzyka. 15.30 „Słowik" — 
słuch, dla dzieci. 16.05 Kon
cert rozr. 17.00 Muzyka oper. 
17.40 Na warszawskiej fali. 
13.00 Utwory fortep. 18.35 Mu
zyka I aktualności. 19.00 Kon 
cert popul. 19.30 „Co nowego 
zagranicą". 19.45 Muzyka oper, 
w transkrypcjach na orkiestrę 
rozr. 20.23 Kronika sportowa. 
20.45 Zgaduj zeaduią. 21.45 „O 
miłości romantycznej" — mon- 
taż listów i wierszy Mickiewi
cza, Słowackiego i Krasińskie- 
go. 22.15 Fr. Schubert: fragm. 
muzyki do sztuki „Rosamunda 
— księżniczka Cypru". 23.00 
Muzyka taneczna. 2100 D. c. 
muzyki tąn. (do godz. 1,001.

PROGRAM I
na dzień 21 kwietnia (niedziela)

Program dnia: 6.04, 12.0Ś.
Wiadomości: 6.30, 7.30, 9.30, 

19.00. 21.00. 23.06.
6.1(1 Muzyka „Ną wesoło". 

(.36 Kalejdoskop muz. 7.25 Ka
lendarz rad. 7.40 Marsze 1 tań
ce symf. 8.15 Radloproblemy. 
8.40 „Przeglądy 1 poglądy". 
9.05 Muzyka lud. 9.40 „Pisanki, 
pisanki" — aud. dla dzieci. 
10.00 Muzyka dla wszystkich. 
11.00 „Wierzba bije, nie Ja bl- 
Ję" — pog. 11.15 Muzyka. 11.30 
Radiowy magazyn wojskowy. 
12.08 Koncert rozr. 13.30 „Spró- 
bujmy od nowa" — słuch. wg 
J. B. priestley‘a. 14.10- Taniec 
i piosenki. 15.00 Z życia Zw. 
Radź. 15.30 Chopin: Koncert 
fortep. e mol. 16.08 Oskar 
Strauss: „Czar walca" — mon- 
taf operetkowy. 17-08 Gra ork. 
Glenna Millera. 17.30 „Scena 
polska" — Heleną Buczyńska. 
13.20 Koncert muzyki hiszpań
skiej. 19.05 Felieton aktualny. 
19.15 Gra ork. tan. PR. 20.00 
„Radio naszych dziadków" — 
aud. w oprać. J, Wilińskiej I 
A. Nowickiego. 21.30 Nowe 
piosenki franc. 22.00 Muzyka 
tan. 23.10 Muzyka tan. (do go
dziny 23.40).

PROGRAM I 
na dzień 22 kwietnia (ponie
działek — święto)

Program dnia: 6.04, 11.54.
Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, 

19.00, 21.00. 23.00.
6.10 ' polskie tańce lutf. 6.36 

Muzyka popul. 6.40 Wesołe me. 
lodie i piosenki. 8.36 Polska 
muzyka rozr. 9.10 „Dobry po
mysł Rududu" — aud. dla 
dzieci. 10.00 „Wielkanocni- gad
ki góralskie". 10.20 Piękne 
głosy. 11.00 Koncert życzeń. 
11.04 Poranek symf. 13.25 „Pię
ciu świadków miłości" — 
opow. Marii Jarochowskiej. 
13.55 „Czego chętnie słucha
my". 15.00 Z życia Z-w. Radź. 
15.30 Muzyka tan. 16.20 „Ma 
dam- Sans Gen*" — słuch, 
wg komedii tMktoryna Sardu. 
17.40 Śpiewa zespól pleśni i 
tańca „Śląsk". 18.10 Muzyka 
tan. 19.15 Koncert solistów. 
19.45 „zjadam mój pantofel" 
— opowiadanie Romain Gary. 
20.00 Koncert pt. „4 X 15“. 
21.30 Gra ork. tan. PR. 22.00 
„Wesoły kramlk". 22.15 Mu
zyka tan. 22.35 Utwory tortem 
2310 Muzyka taneczną (do 
godziny 23.4O>.

PROGRAM II na fali 367 m 
na dzień 21 kwlelnla (nledzi-la)

5.40 „W świąteczny pora
nek". 6.06 Muzyku rozr. 6.55 
Kalendarz rad. 7.10 Melodie 
operetkowe. 8.06 Soliści w re. 
pertuarze rozr. 8.30 Walce i 
polki Jana Straussa. 8.55 Mu
zyka klas. 9.20 „Humoreski" 
Antoniego Marianowicza. 9.42 
Piosenki. 10.00 „Nowe nagra
nia". 10.30 Poezje I muzyka. 
11.00 Koncert życzeń. 12.04 
Przegląd czasopism. 12.15 Me
lodie do tańca. 13.00 Utwory 
skrzypc. 13.35 Śpiewa zespół 
pieśni i tańca „Mazowsze". 
14.09 Niedziela na wsi. 15.00 
„Panienka z okienka" — słuch, 
dla dzieci. 15.45 Sprawozdanie 
z mistrzostw świat* juniorów 
w szermierce. 16.05 Tygodn. 
przegląd wydarzeń mledzynar. 
16.20 Muzyka tan. 16.45 Weso
łe kramlk. 17.00 Muzyka rozr. 
17.30 Transmisją II części mię 
dzynarodoweg-' meczu piłkar
skiego Rapid (Wiedeń) — Ruch 
(Chorzów). 18.15 Melodie tan. 
18.55 „Kongres we Florencji" 
— slmh. ITofH Ziv'adzklel. 
20.20 wiad. sport. 20.25 Muzy
ką tan. 21.30 „Matysiakowie". 
22.00 Ogólnopolskie wiadom 
sport, 22.20 . Oucra w prze
kroju" — Stanisław Monnoz- 
ko: „StrasMiy dwór". 23.20 Mu
zyka taneczna (do godz. 1.00).

PROGRAM II na fal) 367 m 
na dzień 22 kwlelnla (ponie
działek — święto)

5.40 Muzyka „Na dzień iio- 
bry". 6.06 Muzyka operetkowa. 
6.55 Kalendarz rad. 7.10 Kon
cert. 8.06 Przegląd prasy. 8.10 
Muzyka film. 9.30 Muzyka or
ganowa. 9.00 „Dyngus" — aud. 
sł.-muz. 9.20 Muzyka dla wszy
stkich. 10.20 „Na odpoczynku" 
-- opow. Iwana Aramłlewa. 
11.00 Popul. muzyką polska. 
12.04 Rewia słynnych orkiestr 
i piosenkarzy świata. 13.05 „Fe
lieton świąteczny" Jerzego 
Waldorffa. 13.25 Koncert chóru 
dziewcząt rózgi, wrocławskiej 
PR. 13.55 Magazyn dla wsi. 
14.15 Kram z piosenkami. 15.00 
„Panienka z okienka" — część 
II ga słuch, dla dzieci. 15.45 
Sprawozdanie z mistrzostw 
świata Juniorów w szermierce. 
16.30 Koncert słynnych soli
stów. 17.00 Muzyka tan. 18.011 
„Na tali humoru i satyry". 
18.35 Kalman: „Księżniczka 
Cirkówka" — operetka. 20.20 
Wiad. sport. 20.25 D. c. opo 
retkl. 2t.3O „Matysiakowie". 
że.Oo Ogólnopolskie wiad. spor
towe. 22.30 Wiad. sport. 32.40 
Muzyka taneczna.

Na szachownicy
Sekcja szachów MKKF w Ko 

szalinie organizuje 2 bm. roz
grywki o mistrzostwo miasta. W 
ćwierćfinałach obowiązani są 
grać wszyscy zgłoszeni zawodni 
cy. z wyjątkiem zeszłorocznych 
finalistów. Ci ostatni startują 
odrazu w półfinałach. Rozgryw
ki półfinałowe zaplanowano na 
wrzesień, a finały odbędą się 
w końcu br.

WESOŁYCH ŚWIĄT 
I MIŁEGO WYPOCZYNKU 
PRZY KSIĄŻCE

życzy

P. P. dom książki
W GDAŃSKU

DOM TOWAROWY

Miejskiego Handlu Detalicznego w Szczecin* u 
układa swym licznym PT Klientom 

tyczenia Wesołych Świąt

Pracownia Wytwornego Obuwia T. SLUBOWSKI 
zam. w Szczecinku ul. Bohaterówy Warszawy

(obok restauracji Pomorskiej)
•klada swej Klienteli

tyczenia Wesołych Świąt

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Budowlane Przedsiębiorstwo Terenowe w Wałczu 
Kierownictwo Grupy Robót w Drawsku — zatrudni do 
pracy w Drawsku 2-ch TECHNIKÓW budowlanych. Re
flektujemy tylko na siły wykwalifikowane z praktyką. 
Zgłoszenia wraz z życiorysami (z uwzględnieniem prze
biegu praktyki) kierować na adres: B. P. T. Kierownic
two Grupy Robót wv Drawsku ul. Dworcowa 5/7, 

K-403-0

KIEROWNIKA SIECIARNI, znającego się dobrze na bu
dowie sprzętu łownego trałowego 1 haczykowego oraz pro 
wadzeniu rozliczeń I ewidencji materiałowych zatrudni od 
zaraz Spółdzielnia Pracy Rybołówstwa Morskiego „BAŁ
TYK" w Kołobrzegu. Zgłoszenia osobiste wzgl. pisemne 
przyjmuje Zarząd Spółdzielni w Kołobrzegu, ul. Morska 5. 
Warunki płacy do omówienia. (K-382-0)

10 MURARZY j 10 ROBOTNIKÓW przyuczonych jako 
pomoc murarska zatrudni natychmiast Zjednoczenie 
Budownictwa Miejskiego. Koszalin. Odcinek Budowlany 
Słupsk, ul. Frontu Narodowego 23. Stołówka i hotel 
robotniczy na miejscu. Praca akordowa.

K-385-0
Ekspozytura P. K. S. w Koszalinie 

podaje do wiadomości, 
że w pierwszy dzień ^wiqt w dniu 2t bm. 

komunikacja samochodowa będzie wstrzymana 
Natomiast w dniu 22 bm. autobusy kursować będą na 
wszystkich liniach zgodnie z rozkładem jazdy.

K-414-1

Ośrodek Szkolenia Kadr Mechanizacji Rolnictwa 
w Wietrznie, p-ta Polanów, pow.' Sławno, woj. Koszalin 

od dnia 15 maja 1957 roku
rozpoczyna 11-miesięczny kurs traktorzystów. Mogą 
w nim wziąć udzfal kandydaci z województwa kosza
lińskiego, gdańskiego i bydgoskiego.

Uczestnicy kursu otrzymują: bezpłatne wyżywienie 
i zakwaterowanie sv internacie, odzież ochronną, sty
pendium oraz zwrot kosztów podróży do ośrodka. 
Kandydaci winni złożyć do dnia 1 maja 1957 r. na 
adres dyrekcji ośrodka podania i życiorysy, po czym 
otrzymają bliższe dane.

K-365-0

Koszalińskie Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia Rolnictwa 
ogłasza przetarg 

na budowę dróg przy magazynach w Koszalinie 
ul. Polskiego Października nr 14/18

Warunki przetargu:
1) termin wykonania robót 30. VII. 1957 r.
2) zobowiązanie się oferenta r.a subwyykonawstwc 

Budowlanego Przedsiębiorstwa w Koszalinie
Oferty prosimy składać w zalakowanych konertach do 
dnia 29. IV. 1957 r. w sekretariacie Kosz. PZR wv Ko
szalinie przy ul. Zwycięstwa 2.
Ślepe kosztorysy można otrzymać pod w/w adresem. 
Dyrekcja przedsiębiorstwa zastrzega sobie prawo dowol
nego wyboru oferenta. Komisyjne otwarcie kepert 
z ofertami nastąpi w dniu 30. IV. 1957 r. godz. 10

K-404 0

- Fabryka Cukrów „POMORZANKA" w Słupsku
ul. Gen. Pankowa 2

podaje do wiadomości, że w II kwartale rb. wprowadza 
szereg atrakcyjnych, nowych asortymentowy, opartych 
na najlepszych recepturach.
Zamówienia na dostawę przyjmujemy na piśmie Itelefo 
nicznie na nr 49-04, jak również zgłoszenia na umowne 
dostawy w III kwartale 1957 r.
Dostawy wrykonujemy szybko 1 na własny koszt w mia
rę możności transportem samochodowym.

K-398-0

Gdańskie Zakłady Remontowo-Montażowe P.L.
Gdańsk — Oliwa

/ . Grunwaldzka 479 tel. 935, 976
przyjmują zamówienia na wykonanie:

iłów wykorbionych jedno i <Iw ukolankiwych do krosien tkackich angiel-
;ich, Schwabe i innych typów
montów i inwestycji kotłów parowych wyysokoprężnych
ykonanie i stawianie nowych kominowy blaszanych oraz wszelkie prace 
cmontowe kominowy murowvanych

», .-.ydroforów 1 zbiorników niskociśnieniowych oraz den tłoczonych do 
500 mm średnicy. K-388-0

Co, gdzie, kiedy - w świętaGłód
imprezowy

ŻYCZENIA
Fabryka Cukrów
„Pomorzanka" w 'Słupsku 

z okazji ówiiit 
Wielkanocn vch

■:kłada swym konsumentom 
NAJSERDECZNIEJSZE 
Życzenia



cemna noc. Tylfo w.her 
l u- e. a w poświacie przedzie- 

'djacego się przez chmury 
Kr jMl-ro wdać jak '>l::ią >'g 
konary drzew i... Tak! Z ciem- 

ności wytatuują się jakowej postawę.

Unosi s:ę, nd nrh odór alkoholu. • 
7 ust WydObUWO^ą Kię dźwięki pr^up,,. 
minające meCidę piosenki U7 Saskim 
ogrodzie", Częściowa tłumione szale- 
tącą wichurą.

Jak demokracja, lo demokracja 
Eeliiś daj pyska 
Bo nasza racja

.My się bawimy 
ad dziś rządzimy

kto nas nie słucha 
Puśchn mu „jucba"- 
My się bawimy 
od dziś rządzimy 
kto nas nie słucha 
Puścim mu ..jucha*'.

HejHI Nagle postacie wryty z ko. 
pyta W tak zwaną siną dal. Ho ple 
na zakręcie zamajaczyła‘kobieca sye 
Ziętka. Później słychać było wulan.»

o ratunek l natychmiast, jakby w od
powiedzi — szum milicyjnego gazika. 
Pałki poszły. w ruch — chuligani 
do „paki", niedoszła ofiara do szpita- 
la.

W tym momencie z komisariatu wy- 
chodzi milicjant i wygłasza przemó- 
Wienie do śpiących o tej onrze — 
tnieszkańców Koszalina.

My ludzie z mas 
Dbrońcy' Waś 
Czy w dzień czy w noc 
Odważni jak lwy 
Bo z nami... palko — ty!

Rądośnie 'uśmiechnięty prezentu,» 
patkę i sam sine nu buczncśi . ho 
akurat wchodzi do komisariatu wzbu
rzony obywatćL Wzburzony obywatel 
szepcze:

Długo żyje ninie 
a nigdytn nie cierpiał — 

jak w Koszalinie!
Od latek bowiem jam bez 

mieszkania
I moja żona i dziatki..
Już życie zbrzydło, dość mam 

latania 
do koszalińskiego ..tatki". 
Pionę nadzieją, że może jutro 
wreszcie los uśmiechnie mi się 
ale to kpiarze ci w MRN-jel 
Dziś przyszłam do was: 
obrońcy ludu — 
dajcie w areszcie wytchnienie!

Tekst: WIKTOR IWIŃSKI 
Rysunki: Z. OLESlSSKJ

Wokół niego jak spod ziemi zjaw s 
srf tłum bezdomnych koszaltnian 
wszyscy trzyma iu w rękach prZydzb' 
ły na nceszkaniu i śpiewaią na nutę 
„Ca nam zostało z tych lat"':

Co nam zostało z tych lat

płonnych nadziei.
Scieśnień urzędów i kadi 
1 ■wiosny tchnienia — 

Dziś wszyscy mówią, że żan 
ktoś sprawił łebski 
bo niby urzędów mnie 
\ przydział kiepski 

< o nam zostało na dziś 
To wzdychać ino 
Przydziały mamy to fakt

lecz w tyłki zimno,.
Nagle poruszenie. Wchodzi ..tatko" 

miasta i radośnie uśmiechnięty. iak 
zwykle zadowolony z siebie ip.e- 
wn nu nutę „Siekiera motyka":

Ja nie winien 
Oni winni 
Bo się ścieśniać 
nie powinni.
Ja nie winien, mów co cncesz 
Bo ja mały 
Oni też!
Ja przydziałów, nie. rozdaję 
Bo to sprawy 

’ dla mnie małe
Kto rozdaje mniejsza z tym 
Bo ja w zgodzie 
z tym i z tym!
Gdy pożyjem ze sto lat
Nie będzie już nam mieszkań 

bra> 
gdy pożyjem dwieście lat 
To piękny będzie ten nasz świat. 
A więc idźcie tnói mili 
do KW nie tracąc chwil* 

/Oni mogą bo ja nie
Choć ja, „ociec" — bardw 

chcą 
Konsternacja: wchodzi kierownik 

W „a : Mu. ekonomicznego AU — Zda-" 
i wola:

Hola, hola Gryzie 
Nic z gadania nie wyHzt* 
Jesteś „ociec” tak czy nieF 
JeśJi tak — pogadać chęę!

no czym wylewa mu na głowę kon
wie lodowatej wody. Pozostali czynią 
to samo i czekają na efekt. Jest pio
runujący. Ojciec miasta poważnieje 
i Śpiewa wg melod „Na barukady'^

Jam mocno przeżył 
VIII obrady 
i wniosek dla mnie 
wypływa stąd:

W ręce weź, władzę sw* 
Słowa w czvn

Przekuwaj ile si> 
Każdy bDd 
Mylny sąd 
Prostuj, grom
Daj rfiasom w sprawy wgląd 
Daj masom w wszystkie sprawy 

w glą^
Po czym pokornie biie się w pierś 

i wota:
N'igdy nie będę już obiecywi’ 
Za gospodarkę wezmę się fest!
To wam solennie dziś obiecuję 
Bo odpowiedzialność to we 

mnie jest!
Chciał ieszcze coś powiedzie! ale 

obezwładniła go 'gwałtowna potrzeba 
kichania, Zgromadzenie rozchodzi się, 
wśród pomruku zadowaifta.

fkb ano cześ nile da komisariatu wbie
ga liczna grupa 'ludzi. Co za jediió 
Ustawiają się dwoma rzędami,, two
rząc półkole i śpiewają na glosy ,Mi
liony tak":

To z naszych rąk 
to z naszych głów 
radosny siew kultury — 
wyrasta tu. wyrasta tam 
w przepiękne jasne mury 
Tymczasem tak 
Tymczasem siak 
Ci z „Głosu" pisać mogą 
Więc prosim Was 
Obrońcie nas 
przed propagandą wrogą.

Kłaniają się milicjantom l śpiewają 
tym razem na melodię „Podków ucźki 
dajcie ognia":

Milicjanci dajcie ognia 
bo kultura tego godna 
z życiem tylko, tylko: z życiem 
Zamykajmy „Głos Tygodnia". 

Milicjanci bezradnie rozkładają rę
ce, a do pokoju wbiega „Glos". Wita 
się ze wszystkimi i śpiewa kołysankę:

Luli, luli sionko zaszło 
a kultura nia

gdy dyskusja jej pomogła 
szybciej wzwyż się pnie.

Odzywają się milczący dotąd mili
cjanci:

A kysz. a kysz, a kysz! 
rlcskusja pomaga kulturze 
tyż!

Pracownicy kultury rozbiegają się. 
Ucieka również „Glos".

Tymczasem ulicami miasta defiluje 
mtodziez. przygotowując się do ob
chodu święta pierwszo-niajowege 
Zwarte szeregi po dwóch. Głośny 
śpiew na nutę „Karuzeli"'

Karuzela. karuz.ela

w Koszalinie 
cudów nic ma 
Nasza młodzież chcecz nie 

dicesz.
wyłoniła z się Zet cm es 
Maszerujem prostą drogą 
1cwą nogą w prawą nogę 
Mamy program i ide-ę 
ale psiakrew nas niewiele 
Mamy program i ide-ę 
ale psiakrew nas niewiele. 
Co tu robić, co tu począć 
by w nawyki stare nie wpaść 
Rozpacz bierze no i strach 
ho po nowym niknie ślad. 
Rozpacz bierze no i strach 
bo po nowym niknie ślad.

Gdy pochód przechodzi, zza drzew 
wyłaniają się głowy byłych aktywi 
stów ZMP. Patrzą ironicznie w ślua

m: m jącego ich pochodu i głośno dekla 
mu ją: ' •

Poczekamy, zobaczymy
podumamy, pomyślimy

Jeśli zrobią dobrą rzecz 
Pójdziem do nich, lecz; 
Dziś nie warto 
Bo i po co?
To me pewne — 
na nas psioczą — 
a my wlrny 
jak nam ciężki 
jak nam źle, 
B<> Z M P 
już nie. nie. nie 

tern daleko widać jak kćku chłop
ców nd-yW'a się od szeregu i. bieży 
dn b. aktywistów ZMP. Z daieka 
krzyczą:

Bylim razem — tak czy nie 
A dziś, a dziś... .

Po chwili nucą nu melodię:' "Cliry* 
zai temu złociste":

Próżne żale, daremne
Szkoda bracia waszych i.ez 
ZMP mineto z wiatrem 
ZMS przed wami jest 
Próżne ża le daremne 
I .zgryzoty Waszych serc 
O-.tym mówić nieprzyjemnie 

■ _ sic'cóż, pogódźmy się.
Więc podaimy sobie nasze 

dłonie 
bo tak trzeba — wiecie' o tym 

tez
Co się stało — już się nie 

. odstanie 
róbmy razem w nowym 

zet em es 
Huli aktywiści Zetempe łkają ze 

■wzruszenia. Podają przybyłym ręce 
i ślubują wlączyt się. by ‘wspóln e, 
realizować wśró.i młodzieży zapocząt
kowany proces odnowy.

żliawa się egzekutywa KW l skan
duje:

Brawo, brawo — razem młodzi, 
Pobłądzicie — nic nie szkodzi — 
byle naprzód i bojowo 
rozwijać program stuprocentowo! 

.Va glos egzekutywy zbiega się ol- 
brzymi tłum mieszkańców Koszalina. 
Skandują:

I my też, i my też.
Momentalni 

tworzy się wiel
ki pochód. I 
jak w kalejdos
kopie migają 
szybko dni i na 
kalendarzu' wy
skakuje . pierw
szy maia. Tak 
więc. spontan’c* 
nie uformowana 
pochód rusza. 
Kniewaią w.tak! 
melodii: — Je
szcze jeden ma
zur dzisiaj..":

MY NA STRAŻY 
PAŹDZIERNIKA 

1 GRANIC. NA ODRZE 
WALCZYC BĘDZIEM

O ODNOWĘ 
BOGATO I SZCZODRZE. 
BYŁY ROŻNE KWASY, GADKI, 
PRZYZNAJEM TO SZCZERZE 
ALE PRZECIEŻ VIII 

PROGRAM 
KAŻDEGO DZIŚ BIERZE. 
ALE PRZECIEŻ VHI 

PROGRAM 
K.AZDEGO DZIŚ BIERZE. 
OB1ECUJEM WSPÓLNA

PRACĄ 
I WIELKIM SPOKOJEM 
ZAPEWNIĆ REALIZACJĘ 
PROGRAMU Z HONOREM. 
BYŁO ZLE. MUSI BYC LEPIEJ 
W NASZYCH RĘKACH 

SPRAWA 
POMAGAJMY WIĘC 

OJCZYŹNIE 
TO NAM DA WARSZAWA. 
POMAGAJMY WIĘC 

OJCZYŹNIE 
TO NAM DA WARSZAWA.

Pieśń się ury

wa, bo oto ktoś 

podchodzi z por

tretem Gomułki. 

Wszyscy śpie
wają „STO LAT".


